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GÓRNOŚLĄZAK
Piano codzienne, polwlecone sprawom ludu polskiego na Śląsku.

OOŁOSZENIA
ooRNosLĄZAK przez lud — dla ludul
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Odpowiedź niemiecka w spraw ie zajść 
granicznych.

W a r s z a w a .  Nadeszła tutaj w ia­
domość, że urząd Spraw  Zagr. Rzeszy 
niemieckiej pracuje obecnie nad odpo­
wiedzią na note polską z ub. miesiąca 
w spraw ie zajść na pograniczu polskn- 
niemieckiem na obszarze woj. Pom or­
skiego. Odpowiedź niemiecka ma być 
doręczona min. Spraw  Zagr. w  połowie 
lipca. Podobno Niemcy mają zapropo­
nować konferencję w ładz granicz­
nych polskich i niemieckich w  spraw ie 
bezpieczeństwa w pasie granicznym.

Jak Gdańszczanie pojmują gościnność!
G d a ń s k .  Z okazji przybycia flo­

ty angielskiej do Gdańska zaszedł w  
nocy z soboty na niedzielę w ypadek 
ciężkiego poranienia trzech m arynarzy  
angielskiej floty wojennej ze strony je­
dnego Niemca—Gdańszczanina. Bójka 
pow stała bez żadnego powodu, przy- 
czem Niemiec - Gdańszczanin zranił 
w szystkich trzech m arynarzy. M ary­
narze przew iezieni zostali do szoitali. 
Stan ich jest bardzo ciężki. (PAT.).

Komuniści występują do ataku.
B e r l i n .  Z Brem y donoszą, że w  

*dku punktach m iasta doszło w  czasie 
Pochodu Stahlhelmu do krw aw ych 
starć m iędzy policją a komunistami, 
którzy gradem  pocisków zaatakow ali 
m aszerujące oddziały Stahlhelmu. Po- 
hcja zmuszona była do użycia broni 
siecznej. Aresztow ano 25 komunistów.

Tegoż dnia na ulicach W orm acji 
Policja, stając w  obronie uczestników 
Uroczystej ‘zbiórki byłych żołnierzy 

17 p. p. rozw iązanego po wojnie, sto- 
£fvła k rw aw e walki z komunistami- 

astąpiła w ym iana strza łów  rew olw e­
r a c h  .w czasie k tórej wielu komuni­
stów odniosło ciężkie rany. (PAT.).

Odpowiedź w spraw ie Paneuropy.
. B e r l i n .  W edług krążących po- 

^fosek rząd Bruninga w odpowiedzi 
T^ej na p5srno B ra n d a  w  spraw ie P an- 
rw °P v  podkreślić ma. że zasadniczo 
*{  , Sl‘c na myśl w spółpracy europej- 

tednakże narazie tylko w  dzie- 
Dni u  gospodarczej, gdyż w  dziedzinie 
róź.r Cznei istnieją jeszcze zbyt wielkie 
skiem f ^ ’^dzy państw am i europej-

^  Tragiczny lot.
okazif rJ  ' n- U rządzony w Kolonji^ z 
ckich k ^ akuacji Nadrenji lot niemie- 
czył sie yonów  bezsterow vch zakoń-

W  k r S ^ c z n ie .  
niu z l o t n czas 'e po w ystartow a- 
stały sped»« P°d Kolonją. baldny zo- 
sy lotu 6 Prądem pow ietrza z tra-

/ aerode'1 wiHęi0llja“ w Padł Przytem  na 
S l f t  Przebijając dach. Kie- 

i Zmarł w d r ^ ° 2nał ciężkich obrażeń

rany  Wle r o w m e z  odnieśli

, Cona" Dovie „„art.
L o n d y n .  (Tei. w n  Wedłusr do-

Prezydent Masaryk
na Śląsku cieszyńskim.

P r a g a .  W  sobotę i niedzielę, t. j. 
5 i 6 bm. odbyw ał prezydent M asaryk 
podróż po Śląsku cieszyńskim. M. in. 
odwiedził miejscowości F rydek, Cie­
szyn, Karwinę, Frysztad , Dąbrowę, 
O rłow ę i Bogumin. W szędzie w itany 
był przez m iejscową ludność, przyczem  
przedstaw iciele poszczególnych naro­
dowości wygłaszali przem ówienia w  
językach ojczystych, na które prezy­
dent odpowiadał w  języku czeskim, 
polskim i niemieckim-

Ze strony  ludności polskiej, poza 
przedstaw icielam i poszczególnych 
miejscowości, witali prezydenta posło­
wie do parlam entu praskiego Buzek, 
Chobot oraz członek sejmu krajow ego 
Jung. W szyscy  oni przedkładali p re­
zydentowi życzenia ludności polskiej.

stw ierdzając, że pragnie ona tylko na­
leżnych jej praw , aby mógła rozwijać 
się zarów no pod względem narodo­
wym , jak kulturalnym  i społecznym. 
M ówcy zapewniali prezydenta o lojal­
ności mniejszości polskiej wobec pań­
stw a czechosłowackiego.

P rezydent M asaryk podziękował 
przedstaw icielom  mniejszości polskiej 
za oświadczenie lojalności, podkreśla­
jąc, że spraw a mniejszości polskiej 
bardzo go interesuje i zauw ażył, że 
dem okracja przewiduje współpracę 
w szystkich narodów. W spółpraca ta 
zapewni im sw obodny rozwój.

W  Karwinie wręczono prezydento­
wi album z fotografiami z życia ludno­
ści polskiej i publikację p. t. „Polacy w 
Czechosłowacji" (PAT.).

Nieudany wiec komunistyczny.
Górnośląski Komitet Okręgow y Ko­

munistycznej Partji Polskiej zwołał na 
6 b. m. do Katowic t. zw. Kongres Le­
w icy Związkowej, na którem  miano 
dokonać w yboru delegatów na V Kon­
gres Czerwonej M iędzynarodówki Za­
wodowej do M oskwy.

Koło godz. 10-tej rano zebrało się 
na sali „Tivoli“ około 300 osób, między 
którym i byli obaj kom unistyczni po­
słowie do Sejmu śląskiego oraz przed­
staw iciele z W arszaw y  i Zagłębia Dą­
browskiego. P o  demagogicznych p rze­
mówieniach przedstaw iono Kongresowi 
rezolucje z dyrektyw am i dla w ybrać 
się mającego Komitetu Akcji w spraw ie 
działalności na terenie zw iązków  za­
wodow ych, wśród bezrobotnych, oraz 
rad załogowych, w ezw ano uczestni­
ków do agitacji za wzięciem  m asowego

udziału w  m iędzynarodowem  w ystą­
pieniu w dniu 1 sierpnia r. b. w obro­
nie Zw. Socjalistycznych Republik Ra­
dzieckich, oraz powitano V Kongres 
Czerwonej M iędzynarodówki Zawodo­
wej t. zw. Profintern, k tóry ma zebrać 
się w Moskwie 15 sierpnia r. b.. po­
czerń przystąpiono do wyboru „Komi­
tetu 21.“

W  tym  momencie wkroczyli na salę 
funkcjonariusze policji, przystępując po 
rozw iązaniu wiecu przez przedstaw i­
ciela Dyrekcji Policji i do w ylegitym o­
wania obecnych. Opornych, k tórzy 
nie chcieli się w ylegitym ow ać, spro­
wadzono na kom isarjat, skąd po p rze­
słuchaniu i stw ierdzeniu tożsam ości 
wypuszczono ich na wolność, zatrzy­
mując kilku przyw ódców , których 
przekazano władzom  sądowym . (Pat.)

Protest francuski przeciwko prześladowaniom
separatystów.

B e r l i n .  (Tel. wł.) Ambasador 
francuski de M argerie udał się w  po­
niedziałek po południu do urzędu spraw  
zagranicznych, i został przyjęty przez 
m inistra Curtiusa, którem u wyjaśnił 
stanowisko rządu francuskiego w  spra­
wie napadów na separatystów  w  Nad­

renji. M inister Curtius oświadczył, że 
rząd niemiecki poczynił wszelkie k ro­
ki by zapobiec dalszym zajściom, je­
dnak musi przyznać, że policja niemie­
cka w  pierw szej chwili nie spełni' i 
swego zadania.

Anglicy czcza odrodzenie Polski.
L o n d y n .  W  Ethical Church, 

świątyni, łączącej ludzi w szystkich 
w yznań na podstaw ie w iary  w ideę 
moralności i spraw iedliw ości ogólno­
św iatow ej oraz równości społecznej, 
odbyła się podniosła uroczystość na 
cześć odrodzenia Polski. Chór odśpie­
w ał polski hymn narodow y w przekła­
dzie angielskim. W  czasie śpiewu uro­
czyście wniesiono do św iątyni sztan­
dar o polskich barw ach narodow ych, 
k tó ry  następnie ofiarowany został 
zwolennikom Ethical Church. W rę­
czenia daru dokonał radca am basady 
p. Skokowski. Przem ów ienie dzięk­
czynne wygłosił prezes Ethical Church 
p. Coit.

Następnie wniesiono do św iątyni 
wcześniej ofiarowane już sztandary 8 
państw , a mainowicie W ielkiej B ry- 
tanji, St. Zjednoczonych, Francji, Nie­
miec, W łoch, Belgji, Holandji i Szw aj­
carii, chyląc w szystkie sztandary  doo­
koła znajdującego się w  pośrodku 
sztandaru polskiego na znak powitania- 
W  dalszym  ciągu znakom ity historyk 
prof, uniwers. w  Cam bridge, Gooch, 
w ygłosił wykład, będący m istrzow ­
skim szkicem dziejów Polski w  ciągu 
ostatnich lat 200. W ykład nacecho­
w any był uczuciami serdecznej p rzy ja­
źni dla Polski, W śród obecnych zau­
ważono wiele w ybitnych osobistości 
ze św iata politycznego. (PAT.).

Zwycięstwo Stalina
Kongres partji kom unistycznej w  

M oskwie zakończył się zw ycięstw em  
Stalina i jego polityki nad opozycją.

Fakt ten był z góry do przew idze­
nia. Nie dlatego, by  w iększość delega­
tów  podzielała poglądy dyktatora, 
lecz dlatego, że w państw ie rządzo- 
nem na zasadach, będących ostatnim  
w yrazem  teorji o wolności sumienia i 
swobodach obyw atelskich, w ybór de­
legatów  odbyw ał się pod niebyw ałym  
naciskiem rządzącej kliki i ich organów  
w ykonaw czych. W  tych w arunkach, 
gdy najniewinniejsze objawienie k ry ­
tyki panującego system u, grozi śm ier­
cią. lub przynajm niej więzieniem, nie 
można było oczekiwać, by na kongres 
w ybrani byli delegaci, będący w y ra ­
zem w łaściw ej opinji w yborców .

Dzięki terrorow i, stosowanem u 
wobec w yborców , w ynik kongresu był 
podobny do w yniku z przed dwóch lat, 
kiedy zgnieciono opozycję lew icow ą 
Trockiego, a jego samego omal nie 
w ypraw iono na tam ten św iat.

O ile jednak opozycja Trockiego nie 
była zbyt groźną, gdyż dążyła ona do 
realizacji całkiem radykalnego kom u­
nizmu, k tó ry  przejadł się dostatecznie 
i nie znajdow ał oddźwięku w  szerokich 
m asach, o tyle obecna opozycja p raw i­
cow a stanow i dla kom unizm u,pow ażne 
niebezpieczeństwo. Że dyktator rosyj­
ski, Stalin, odczuwa je, dowodzi fakt. 
że chociaż sam nie lubi w ystępow ać 
publicznie i zaw sze w ysy ła  do takich 
w ystępów  ludzi, oddanych sobie, to 
jednak tym  razem  osobiście bronił 
sw ej polityki, aż w pięciogodzinnej 
mowie.

Istotnie tak  treść  m owy Stalina, po­
święconej przew ażnie polemice z opo­
zycją, jak dalsza dyskusja, w ykazały , 
że opozycja ma wielu zwolenników 
wśród ludzi, odgryw ających wybitną 
rolę we w ładzach kom unistycznych. 
G łównym  zarzutem , jaki staw ia  opozy­
cja Stalinowi, jest jego plan zniesienia 
w łasności rolnej i upaństw ow ienia zie­
mi, względnie jej kolektywizacji, czyli 
tw orzenia wspólnej gospodarki gmin­
nej. Opozycja tw ierdzi, że zniesienie 
pryw atnej w łasności ziemskiej w pły­
w a ujemnie na produkcję zboża, przez 
co miasta zagrożone są klęską głodo­
w ą i brakuje zboża na wyw óz. Tak 
samo opozycja zw alczała surow e środ­
ki, stosow ane przez w ładze wobec 
opornych chłopów.

Stalin zapowiedział, że nie ustanie 
w w alce przeciw ko opornym w ła ś c i ­
cielom ziemskim, bo są  ̂ oni ostatnią 
tw ierdzą kapitalizmu. Tak samo sta­
rał sie Stalin udowodnić, że nieuzasad­
nionym jest drugi zarzut °Poz^ j  
skierow any przeciw ko jego projetac>
gw ałtow nego tem pa u p rz e m y s ło w ie n i
Rosji. Plan Stalina urzeczywistnia się 
jego zdaniem pomyślnie i c? ra 2 ^f.L,f -; 
zbliża się chwila, w  której 
w Rosji czysty  komunizm. W ów czas 
staną przeciw ko sobie dwie P ° |ę g . 
św iat kom unistyczny i , ś w i t  kapitali­
styczny. św ia t kapitalistyczny wie, 
że komunizm zjednyw a na ca łym sw ie- 
cie coraz więcej zwolenników, którzy 
wcześniej czy później w yw ołają rew o­
lucję św iatow a. Dlatego gotuje się



do walki, ab y  zapom ocą w ojny  zni­
szczyć  Rosję bolszewicką. W y tw a rz a  
to. zdaniem Stalina, znaczne nap ręże­
nie w sytuacji m iędzynarodow ej.  Ro­
sja pow inna więc być p rzy g o to w an a  
do ostatniej ro zg ry w k i ze św ia tem  k a­
p italis tycznym . do k rw a w e j  wojny, 
k tó ra  tak  sw ym i rozmiarami, jak i m e­
todami, będzie s traszn ie jszą  od o s ta t ­
niej wielkiej wojny. W  wielu pań ­
stw ach  prze is toczy  się oną na wojnę 
domową.

Stalin twierdzi, że g łów nym  podże­
gaczem  do w ojny z Rosją jest Francja , 
k tó ra  pracuje sys tem atyczn ie  nad 
utw orzeniem  bloku przec iw ko  Rosji, 
k tó ry  sk łada łby  się z Rumunji, Polski i 
p ań s tw  bałtyckich.

W y w o d y  Stalina w skazują  na to, 
że najbliższy okres  będzie okresem  
wzmocnionej walki z w łośc iańs tw em  
rosyjskiem . Chociaż bow iem  p rz y w ó d ­
cy  opozycji upokorzyli się i zobow ią­
zali popierać Stalina, to  jednak olbrzy-

Germanizacja!
R ząd pruski za tw ierdził  szereg  

zmian nazw  w miejscowości w  pow ie­
cie sztumskim, najbardziej polskim 
okręgu ziemi malborskiej. N azw ę 
Chajty  zmieniono na Koiteu, S z lachec­
kie S porow o  na Sporau, Klecowo na 
Kleczen.

Komisja kolonizacyjna w Królewcu 
zakupiła w  powiecie sztumskim 1400 
m orgów  celem rozparcelow ania  tej 
ziemi m iędzy  sp row adzonych  z głębi 
Niemiec osadników. Do polskiego po­
w iatu  sztum skiego p rzybędzie  w ięc 20 
now ych rodzin niemieckich.

Rząd republikański w znaw ia  więc 
w całej pełni system , s to sow any  za 
czasów  ce sa rs tw a  w celu zgerm ani- 
zow ania ziem polskich. P rzec iw k o  
tym metodom, zaczerpn ię tym  z o k re ­
su najw iększego  hakatyzm u, ca ły  
św ia t  powinien zapro tes tow ać .

Niem cy i Rosja.
P ra sa  sow iecka szeroko komentuje 

przem ów ienie ministra sp raw  zag ran i­
cznych Niemiec. Curtiusa. w y ra ża ią c  
zadowolenie z powodu w yraźn eg o  s ta ­
now iska w spraw ie  uregulow ania sto­
sunków  niemiecko - sowieckich.

„Izw iestija“ zaznaczają,  że Curtius 
słusznie podkreślił wielkie zadania po­
lityki na wschodzie, k tó re  mogą być 
rozw iązane  iedvn:e w  ścisłem porozu­

mie m asy  w  dalszym  ciągu opierać się 
będą odebraniu  im ziemi i skazaniu ich 
na w yrobn ików , p racujących  nie dla 
siebie, lecz dla innych. Jak ie  fo rm y 
przy jm ie  ten opór. trudno przewidzieć . 
Zdaje się jednak, że nie będzie on na 
ty le  silnym, by  zdołał obalić bolsze- 
wizm.

E k sp ery m en t socjalis tyczny w Rosji 
zapuścił głębokie korzenie, aby  mógł 
ustąpić rychło  innej formie. Chociaż 
bowiem  optym izm  Stalina w yda je  się 
n ieuzasadnionym  i trudno przypuścić, 
by  teorje jego, sp rzeczne z w arunkam i, 
w  jakich ży ć  m uszą narody , skończy ły  
się triumfem kom unizm u na świecie, to 
przecież ś lady  dwunastoletn iej gospo­
darki bolszewickiej w  sam ej Rosji po ­
zostaną. W  każdym  razie św iat, a 
p rzed ew szy s tk iem  Europa, p rzy g o to ­
w a n a  być  musi na c iągły  napór kom u­
nizmu i skupiać w szy s tk ie  siły, by nie 
dopuścić do jego rozros tu  poza grani­
cami Rosji.

mieniu z Rosją- Form uła  niemiecka 
— piszą „Izw iestija“ — o. zadaniach 
na W schodzie jest odzwierciadlenierri 
„zadań na Zachodzie*'. Je s t  zupełnie 
zrozumiałem, że w  chwili om aw iania 
Projektu B rianda o S tanach  Z jednoczo­
nych Europy, opinia niem iecka nie m o­
że sobie zd aw ać  sp ra w y  z wielkiego 
znaczenia, jakie posiada dla Niemiec 
uregulow anie całego kompleksu za ­
gadnień. w ynikających  ze s tosunków  
sow iecko - niemieckich.

Pogrom  separatystów  w Nadrenji.
Zajścia, jakie miały miejsce w kilku 

m iastach w  Nadrenji po odejściu wojsk 
francuskich, a jakie sk ierow ane by ły  
p rzeciw ko  sepa ra tys tom , urosły, w e ­
dług relacji dzienników berlińskich, 
do rozmiarów7 pogromu, zo rg a ­
nizow anego i k ie row anego  przez  ż y ­
w io ły  radykalno  - nacjonalistyczne.

Już  na kilka dni p rzed tem  na mu- 
rach dom ów  pojawiły się odezw y, 
w z y w a jąc e  do k rw a w e g o  porachunku 
z b. uczestnikam i ruchu s ep a ra ty s ty cz ­
nego- Tajem niczy  „sąd kapturowy** 
ogłosił cza rną  listę, zaw iera jącą  105 
ad resów  obyw ate li  m iejscowych, po­
dejrzanych  o współudział w  ruchu se ­
p a ra ty s ty czn y m . O b y w ate le  ci o t rz y ­
mali w7 ostatnich dniach listy z pogróż­
kami. W obec  tych zapowiedzi ro z ru ­
chów- policja z a ch o w y w a ła  się zupeł­

nie biernie. T łum uzbro jony  w  m łoty  
i sz taby  żelazne przeciągnął ulicami, 
śp iew ając  pieśni i w znosząc  w rogie  
okrzyki. M ieszkania i sklepy, będące  
w łasnośc ią  osób, podejrzanych o a k ­
cję sep a ra ty s ty czn ą ,  zos ta ły  zupełnie 
zdemolowane. W ielu  obyw ateli ,  nie 
m ających  nic wspólnego z ruchem  se ­
p a ra ty s ty czn y m , padło ofiarą w y b r y ­
ków7.

Prasa francuska o opróżnieniu 
Nadrenji.

P ra s a  francuska om aw ia  w  dal­
szym  ciągu sy tuację  w  Nadrenji.

„L ‘Action F ranca ise"  pisze, że e w a ­
kuacja Nadrenji jest „zbrodnią popeł­
nioną w obec narodu francuskiego.

„L ‘0 r d r e “ ośw iadcza, iż ew akuac ja  
Nadrenji jest dla F rancji os trzeżeniem  
i w sk azó w k ą ,  iż należy w  obecnej 
chwili zacieśnić w ięz y  przyjaźni z P o l­
ską  i Małą E n ten tą  nietylko pod 
w zględem  politycznym, ale także go ­
spodarczym .

Utracona placówka w Nadrenji.
P ra s a  francuska  w dalszym  ciągu 

om aw ia opróżnienie Nadrenji- „Figa- 
r o “ uw aża, że na p ierw szym  planie 
obecnie być  musi sp ra w a  obrony  g ra ­
nic. Sami socjaliści w obec n iedaw ­
nych zw y c ięs tw  nacjonalistów nie­
mieckich p rzyznają , że b y ło b y  błędem  
nie do darow ania , zamknięcie oczu na 
rzeczy, k tóre  z tego ty tu łu  grożą.

B łędy  polegają na tern, iż s tronnic­
tw a  lew icow e w  zapale sw y m  do in- 
tercjonalizacji, przez jakąś dz iw ną n ie­
chęć do au to ró w  trak ta tu  pokoju zni­
szczyli w szy s tek  dorobek zw ycięs tw a . 
N iepew ność ju tra  p rz e s t ra sz a  dziś w i­
now ajców . T ak  sam o nie widzieli oni 
n iebezpieczeństw a w  roku 1914. nie 
zrozumieli później, bo w roku 1924, c a ­
łej głębi sw y ch  błędów. Dziś za pó­
źno już na odzyskanie na now o u t r a ­
conej placówki w  Nadrenji. Lecz nie 
późno jest na zapew nienie egzystencji 
n azew n ą trz  silnej armji o raz  na odno­
wienie n az ew n ą trz  polityki sojuszu i 
rów now agi,  niezbędnej dla u trzym ania  
pokoju.

W alka z komunizmem w Finlandji.
Donoszą z Helsingforsu, że p a r la ­

m ent uchw alił 112 głosami p rzec iw ko  
69 głosom socjalistów i kom unistów  
us taw ę p raso w ą, k tóre j  ostrze  jest 
zw rócone  p rzec iw ko  dziennikom ko­
m unistycznym . Gabinet zgłosił sw ą  
dymisję celem umożliwienia u tw o rz e ­
nia rządu, opartego  na jak na jszerszych  
podstaw ach , k tó rego  g łów nem  zada­
niem będzie w alka  z komunizmem.

Krytyka układu morskiego.
P rzem aw ia jąc  w angielskiej Izbie 

L ordów  na tem at t rak ta tu  morskiego, 
adm irał B oatty  dowodził, że b y łoby  
rzeczą  pożałow ania  godną, o raz  g ru ­
bym  błędem, rezy g n o w ać  w  ten spo­
sób z potęgi na  morzu, k tó ra  by ła  pod­
s ta w ą  bytu  Imperjum Bryty jsk iego . W  
myśl postanow ień tego trak ta tu ,  jed y ­
nie Anglja ogran iczy łaby  swoje zb ro ­
jenia, s ta jąc  się bezsilną i niezdolną do 
sp raw o w an ia  kontroli nad całem  Im­
perium. W ielka B ry tan ja  w  sw y m  
planie, obrony  nie m yśla ła  nigdy o 
S tanach  Z jednoczonych; jest rzeczą  
s tw ierdzona, że o ile A m ery k a  pragnie 
budow ać okręty , ab y  nam dorów nać, 
to m oże to czynić, nie w y w o łu jąc  z 
naszej s tro n y  najmniejszego zaniepo­
kojenia. A takow aną  pozyc ją  naszej 
polityki by ło  dążenie, a żeb y  posiadać 
potęgę m orską, rów ną  siłom 2-ch naj­
potężnie jszych m o c a r s tw  morskich , nie 
licząc S tanów  Zjednoczonych. O b e c­
nie żąda się od nas, ażeb y śm y  zgodzili 
się na 15 krążow ników , podczas  g d y  
Japonja m a mieć ich 12, F ran c ja  7, 
p rzyczem  ujaw niła  w y ra ź n y  zam ia r  
podniesienia tej cy f ry  do 12-tu ,oraz 
w obec  pew ności, że W łochy  d o r ó w ­
nają Francji. G d y b y śm y  musieli wy ­
słać  flotę na Daleki W schód, w ó w c zas  
by libyśm y  na łasce k tó regokolw iek  z 
po tężnych k ra jów  śródziem nom orskich . 
P odczas ,  g d y  m y ogran iczam y budo­
w ę  to rp ed o w có w  i łodzi podw odnych , 
inne k ra je  budują now e statki tego ty ­
pu i do tego w iększych  rozm ia rów . 
F ranc ja  i W łochy  posiadają rów nież  
m iażdżącą p rz ew ag ę  w  pow ietrzu . N a ­
w e t  g d y b y śm y  posiadali 70 k rą żo w n i­
ków , to jeszcze b y ło b y  nam  bardzo  
trudno rozciągnąć ochronę nad  d ro g a ­
mi kom unikacyjnem i; a jednak re d u ­
kujem y ilość tych s ta tk ó w  do 15-tu.

Agitacja kom unistyczna w armii 
amerykańskiej.

Podczas  p rzes łuchów  w sp raw ie  
p ropagandy  kom unistycznej, p ro w a ­
dzonych przez komisję, w yłon ioną  
p rzez  kongres, p rzedstaw icieli  armji i 
m aryna rk i  stwierdzili,  że p ropaganda  
kom unistyczna w d z ie ra  się w  szereg?, 
armji i m arynark i,  s ta ra jąc  się o s łab i t  
ducha pos łuszeństw a w zględem  w y ż ­
szych w ładz  i uczucia p a tr jo ty zm u  
P rz y  tej sposobności p rzeds taw ic ie le  
armji i m aryna rk i  w ystosow ali  ż ą d a ­
nie do w ładz pocztow ych; aby  w s t r z y ­
m ały  przesy łk i bibuły komunistycznej, 
p rzeznaczonej dla wojska i m ary n a rzy .

Rozpowszechniajcie nasza gazete!

l i  j Przegląd polityczny j

Chłop i szlachcic.
P O W I E Ś Ć .

24) —O— (Ciąg dalszy).

W d o w a  i jej córka nie w iedząc o niczem, p rz y ­
jęły go bardzo  radośnie. M azurow icz s ta ra ł  się za ­
w sze o d w racać  jego uw agę  od narzeczonych, ile­
k roć  razy  ci zbliżyli się do siebie i w zrokiem  lub 
słow y, m ówił o w zajem nem  pragnieniu jalk na jrych­
lejszego połączenia się z sobą, a Marcin spokojnie 
pa trzy ł na w szystko , chociaż z piersi jego w y d z ie ­
ra ło  się jeszcze czasami w estchnienie stłumione.

Już  tylko trzy  dni pozostało  do wesela.  Marcin 
to w arzy szy ł  ciągle panu B onaw enturze ,  k tó ry  p rzy ­
był na ślub w y ch o w ań ca ;  w domu pani M azurowicz 
robiono p rzygo tow an ia  do balu i kończono w y ­
p ra w ę  dla panny młodej; E dw ard  pozapraszał już 
młodzież ochoczą do tańca, gdy o trzym ano  przez 
sz tafetę  w iadom ość, że major nagle życie zakoń­
czył.

Rozumie się, że nie było już ani m ow y  o w e ­
selu, ale w szy sc y  pospieszyli na pogrzeb. W dow a, 
jej córka, E w a  naw et,  p łakały  i lam entow ały .

O skar  zasmucił się, podzielał niby zm artwienie, 
ale w  duszy zadow olony był z tego wypadku, bo 
powiedział sobie:

— T e raz  dow iem y się przecie, ile s ta ry  zosta­
wił gotówki.

W yruszono  na wieś. Pani M azurowicz i Ze­
nobia uspokajały pannę K okosowską. nw naczającą, 
że s traciła ojca, obietnicą zajęcia sic uń losem i 
wypłacenia obiecanych na posag 2 0 . h u  złotych, 
O skar i E dw ard  pocieszali kobiety, aż nareszcie  
przybyli już na wieś.

Okazało się, że Szram ski um arł przed dw om a 
Liliami, że sztafeta we dw adzieścia  cz te ry  godzin

dopiero po śmierci jego w y p raw io n ą  z o s t a ł a . . .  i 
panie p rzyby ły  już na sam  pogrzeb.

W  pierw szej chwili żalu modlono się, płakano, 
ale gdy w szys tko  ukończyło  się, zw ycza jnym  rze ­
czy porządkiem , przystąpili do spisania inw en ta rza  
pozostałości po nieboszczyku, aby oznaczyć  w y s o ­
kość spadku, od k tórego  należało opłacić stempel 
w kontroli skarbowej.

Zdziwienie jednak wszystkich było n iew ypo­
wiedziane, gdy oprócz s ta rych  mebli, kilku graci- 
ków, sygne tów  i inw entarza , co w a r to  by ło  do 
8000 złotych, nic więcej nie znaleziono.

Zrobiono rew izją  jednę i drugą. K okosow ską 
zaprzysięg ła  w sądzie, że ani sam a nic nie wzięła, 
ani nie wie, ab y  kto brał, a chociaż ludzie różnie 
o tern mówili, t rzeba  było  w y p ro w ad z ić  wniosek; 
że kradzież popełniono nadzw yczaj zręcznie, albo 
może major gdzie zakopał p ie n ią d z e . . .  i um ierając 
nagle, nie mógł zaw iadom ić o tern nikogo.

Obok całego jednak zm artw ien ia  pani M azuro­
wicz nie zapom niała  o Ew ie  i chciała ją zab rać  z so ­
bą. ale m atka  jej w pad ła  z w y m ó w k am i:

— Kazaliście mi przysięgać w sądzie jak jakiej 
złodziejce, a te ra z  udajecie li tość?  nie potrzebuję 
waszej łaski, E w a  zostanie w  domu.

W idząc, jaki obrót rzeczy  wzięły, dow iedziew - 
szy się o poprzedniem  życiu samej Kokosowskiej, 
O sk a r  nabył p raw ie  przekonania, że ona sk rad ła  
pieniądze!

W iedział i o tern, że E w a  nieodrzuciłaby jego 
hołdów, bo jeszcze w W arszaw ie  d aw ała  mu do­
w ody nadzw yczajnej życzliwości, tak gdvby p ra ­
gnąc ry w a lizo w ać  z Zenobją. P rze ręb o w ic e  zostały  
ogciążone długami, pannę M azurowicz ominęła suk­
cesja, w ierzyciele  mogą w ys tąp ić  co chwila, jeden j 
w ięc pozostał środek, to jest zw rócić  się do Koko- (
sowskiej. j

Zaczął rozpaczliwą walkc sam  ze sobą, bo ,

resztk i  ambicji, resztki praw ości,  o d zy w ały  się w 
nim jeszcze. Już zdaw ało  się, że pokona chciwość... 
Zenobja jak dobry anioł uk azy w ała  się w jego m y ­
ślach, a E w a  i jej m atk a  z w y ra zem  czelności, b ez ­
w stydu  na licach; ale znow u przypom inał sobie, że 
w d o w a  posiada najw yżej cz terdzieści tys ięcy  zło­
tych majątku, z których połowę przynajmniej odda 
synow i na dzierżaw ę.

M rok zapadł, później noc ciemna. Pani M azu­
row icz  i jej dzieci udały się na spoczynek. O skar  
nie spał jeszcze.

— G dybym  wiedział z pewnością, że ta  baba 
ma pieniądze, m usiałbym  przy  pom ocy jakiego pod­
stępu dowiedzieć się o nich! — myślał Ostoja. — 
G dyby  mnie przy ję ła  za z i ę c i a . . .  Nie! ona będzie 
o s t r o ż n ą ! . . .  Z Zenobją żenić się nie mogę. ale i
0 E w ę  s ta rać  się nie będę . . .  córka g o sp o d y n i . . .
1 szlachcic od dziesięciu pokoleń! . . .  to mi m ałżeń­
s tw o  d o b r a n e ! . . .  Jednakże są tylko formułki 
św ia tow e, k tóre  złoto zastąpi ł a t w o . . .  Może w a r -  
toby s p r ó b o w a ć ? . . .  n i e ! . . .  Jego nigdy nie zrobię, 
szydzonoby ze m n ie . . .  Pójdę, przejdę się tylko 
koło oficyny.

W y s z e d ł . . .
W  oficynie m atka  i córka czuw ały  jeszcze. 

Zajrzał przez szparę w  okiennicy, dojrzał E w ę w  
n e g l i ż u . . .  i szepnął z p rzekąsem :

— Św ieże  g ą s i e ! . . .  C iekaw ym , coby też po­
wiedziały, gdybym  w szed ł t e r a z . . .  Na honor! 
spróbuję.

O tw o rzy ł  drzwi szybko, jakby z obaw y, czy 
nie cofnie się jeszcze i rzekł, zw raca jąc  się do E w y :

— R acz pani p rzeds taw ić  mnie mamie, bo nie 
wątpię, że św ietne  przym ioty  serca, jej pani za ­
w dzięczasz  . . .

E w a  p rzedstaw iła  O skara , a K okosow ską zro ­
biła d yg  z czasów  pierw szej młodości Ma?uzala.

(Ciąg dalszv nastąpi).
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— Okólnik w sprawie zatrudnienia 
bezrobotnych. M iniste rs tw o  p racy  i 
opieki społecznej rozes ła ło  do w o je ­
w o d ó w  okólnik w  spraw ie  p rz e s t rze ­
gania odnośnych regulam inów  dla pań­
s tw o w y ch  u rzędów  pośredn ic tw a p ra ­
cy. M in iste rs tw o  w yjaśnia ,  że pań­
s tw o w e  urzędy  pośredn ic tw a  p racy  
p rzy  k ierow aniu  k an d y d a tó w  na zao­
f iarow ane p rzez  p ra co d aw c ó w  posady  
w inny b rać  pod uw agę, nie ty le  kolej­
ność re jestracji  bezrobotnych , ile p rze- 
d ew szy s tk iem  kwalifikacje i zdolność 
zaw o d o w ą  i fizyczną k an d y d a tó w ;  
k ierow anie  k an d y d a tó w  na zgłoszone 
wolne miejsca w ed ług  kolejności z a ­
pisu m a na celu zabezpieczenie in tere­
sów' bez robo tnych  o jednakow ych  
kwalifikacjach zaw o d o w y ch  i f izycz­
nych. jednakże ro z s trzy g a jący m  cz y n ­
nikiem w  działalności u rzęd ó w  p o śre ­
dnic tw a p ra c y  winna b y ć  pom oc p ra ­
codaw com  p rz y  poszukiw aniu  p rzez  
nich najodpowiedniejszych p racow ni­
ków. Z pośród sk ie ro w an y ch  k an d y ­
datów' p ra co d aw c y  mają p ra w o  doko­
n y w a ć  w y b o ru  i żądać  sk ierow ania  
innych odpowiedniejszych k an d y d a ­
tów.

. ~ ~  Zakaz w ychodztw a niepełnolet­
nich robotnic do Francji. Urząd emi­
g racy jn y  zw rócił  się z przypom nieniem  
do w szy s tk w ich  p ań s tw o w y ch  u rzę ­
dów' pośredn ic tw a  pracy ,  że w yjazd  
robotnic, liczących 21 lat do Francji, 
jest bezw zględnie  zakazany . — U rząd  
em igracyjny  z w ra c a  uw agę, iż k an d y ­
datki p rzed s taw ia ją  bardzo  często  p od­
rabiane dokum enty  i dlatego poleca 
z w raca ć  szczególnie baczną uw agę  na 
w szystk ie  pap ie ry  osobiste em igran tek  
do Francji.

— Zimna woda dla podróżnych na 
dw orcach kolejow ych. Ś w ieżo  w y d a ­
ły  w ład ze  kolejowe bardzo  w a żn y  
okólnik w  sp raw ie  dos tarczan ia  po­
dróżnym  w  okresie  letnich upałów  
świeżej w o d y  na stacjach. Okólnik po- 
leca za rządom  stacy jnym  urządzanie  
"j* stacjach, p rzy  k tó rych  za trzym ują  
Sl9 pociągi p asażersk ie  k ra n ó w  z wodą, 
w tych zaś  m iejscowościach, gdzie nie- 
•na kranów-, musi być  p rz y g o to w an a  
w oda w  zam knię tych  naczyniach.
1 rzed  p rzy b y c iem  każdego  pociągu 
woda m a być  zmieniana.

. ~~ Żądanie organizacyj pracowni*
i l!11'y s*0 w .vch. P ism a w a r s z a w ­

skie donoszą, że zaw o d o w e o rgan iza­
cje P racow ników  um y sło w y ch  zamie- 
i zają w  najbliższym  czasie pow ziąć  
w ielką akcję 0 ustalenie minimum p ła­
cy dla pracowników^ um ysłow ych , z a ­
trudnionych w  firmach i zak ładach  
p ry w a tn y ch .  W  b iurach  p ry w a tn y ch ,  
a zw ła szcza  w  p rzem y śle  panuje pod 
ym w zględem  w ielka  dowolność, co 

k rzyw dzi rzesze  P racow ników , choćby 
w  porów naniu  z Pracow nikam i p a ń ­
s tw ow ym i i sam o rząd o w y m i k tó rych
Płace n o rm ow ane  są  s t o p n ia ,ni służbo- 
wemi i szczeblami płac. P ro jek to w an a  
<est klasyfikacja  p raco w n ik ó w  i usta -  
■enie dla każdej kategorji  minimum 
W ynagrodzenia. Akcje tę mają zam iar 
uzgodnić z m in is te rs tw em  p ra cy  oraz 
•‘racadawcami.

— Zm onopolizowanie produkcji 
bursztynu w  P olsce. W  zw iązku  z bu­
d ow ą portu  w  Gdyni pogłębiarki, w y ­
czerpują  z g łębszych  w a r s tw  piasku i 
mułu dennego o k azy  b u rsz tynu  różnej 
wielkości. O statnio rząd w y d z ie rż a ­
wił na  lat 5 w y łączn e  p ra w o  zb ierania  
b u rsz ty n u  fabryce  w y ro b ó w  b u rsz ty ­
no w y ch  i obróbki muszli w  Gdyni, bę­
dącej jedyną  fab ry k ą  polską w  tej 
b ranży . G roźną konkurencję  dla pol­
skiego p rzem ysłu  b u rsz tynow ego  
p rzed s taw ia  p rzem y sł  gdański, k tórego  
fab rykac ja  opiera się ściśle o pruski 
monopol b u rsz tynow y , noszący  na­
zw ę „S taatliche Bernste in-M anufak- 
tu r“ . G dańskie firm y w y rab ia ją  i w y ­
wozu p rzedm io ty  z bursz tynu  pocho­
dzące z P ru s  W schodnich, składają 
jednak zobow iązania, że bursz tynu  w  
stanie su ro w y m  sp rzed aw ać  nie będą.

— Po łów  ry b  na Bałtyku . Z w y ­
b rzeża m orskiego donoszą o w y ją tk o ­
w o słabych  połow ach ryb. Nietylko 
w y p ra w y  p rzy b rzeżn e ,  lecz rów nież i 
w y p ra w y  dalekom orsk ie nie p rzynoszą  
ani po łow y  spodziew anych  plonów. 
Takie  sam e wieści nadchodzą z w y ­
b rzeży  Danji i Niemiec. W ed łu g  opi­
nii fachow ców , p rzy czy n ą  w y ja ło w ie ­
nia środkow ego  B ałtyku  jest d m ący  od 
kilku miesięcy (niemal bez ustanku) 
w ia tr  wschodni, k tó ry  pędzi chłodniej­
sze i mniej słone m asy  w ody, na ś ro d ­
k o w y  B ałtyk . Zjaw isko ucieczki ryb  
w  czasie w iania  wschodnich w ia t ró w  
o b se rw o w an e  jest od wielu lat.

Województwo śląskie.
Z Katowickiego.

Katowice. (S p o t r z e b o w a n i e  
w o d y ) .  W  m iesiącu cze rw cu  d o s ta r ­
cz y ły  kopalnia „Rozalji*4 w  B ytkow ie, 
o raz  kopalnia „W ujek“ na Katowickiej 
Hałdzie dla W ielkich Katow ic ogółem 
320.661 metr- kubicznych w ody. Z 
liczby tej p rz y p ad a  na s ta re  m iasto  
K atow ice 214.718 m e tró w  kubicznych 
— na Bogucice —  Zaw odzie 55.757, 
Załęże — Dąb 49.596, na  dzielnice B r y ­
l lów —  Ligota 590 m e tró w  kubicznych 
w ody.

— ( R y n e k  p r a c y  w  p o w i e ­
c i e  k a t o w i c k i m ) .  W ed łu g  d a­
nych ok ręg o w e u rzęd y  pośredn ic tw a 
p racy  liczba bez robo tnych  w  powiecie 
katow ickim  wiejskim w ynosiła  pod 
koniec minionego tygodnia  8142 osoby.

— ( K r a d z i e ż  w  o b e r ż y ) .  W  
p ew n y m  lokalu król. huckim skradzio ­
no z ło ty  zegarek  na szkodę robotnika 
K. Michalika z W ielkich  Hajduk. — 
M urarz Michał K ozera z Trzebini zo­
stał a resz to w an y  w  Król. Hucie pod za­
rzutem  dokonania kradzieży  k ieszonko­
wej na szkodę inżyniera Kowalskiego 
z Nowej Wsi.

— (Z k  r o n i k i p o l i c y j n e j ) .  'Jó­
zef N ega z Katowic, lat 26 i 22-letni 
S tan is ław  Chm ielewski z Król. H uty  
zostali schw ytan i p rzez  policję w  m o­
m encie dokonania k rad z ieży  na  szkodę 
asesora  kolejow ego J. B itnioka z Kato­
wic. S reb rn y  zegarek  i cygarn iczkę 
zw rócono  poszkodow anem u. — Z g m a­
chu pocztow ego w  K atow icach  sk ra ­
dziono ro w e r  marki „Engelbert*4 nr. 
005141 na szkodę L eona P iw c z y k a  z 
Katowic.

M ysłow ice. (W  ł a m y w a c z 
s t r z e l i ł  d o  p o l i c j a n t a ) .  P o d ­
czas  jednej z ub iegłych nocy  poste run ­
k o w y  policji Musialik w  czasie  pa tro lo ­
w ania z psem policyjnym napo tka ł w  
ogrodach sz reb ero w sk ich  w  M ysłow i­
cach leżącego tam  człow ieka, k tó rego  
w ezw ał  do w y leg ity m o w an ia  się. Na 
w ezw anie  to, osobnik ów  w y d o b y ł r e ­
w o lw e r  i strze lił  w  kierunku po s te ru n ­
kowego, raniąc go lekko w  szyję. Mu­
sialik puścił się za  nim w  pościg i po 
p rzy trzy m an iu  ods taw ił go do komi-

sar ja tu  policji, gdzie s tw ierdzono  ,że 
jest nim Michał M iszczyński z D ąb ro ­
w y  Górniczej, k tó rem u  patro l  policyjny 
przeszkodził w  dokonanui w łam ania .

Szopienice w  K atow ickiem . ( T r u p  
n a  t o r  z e  k o l e j o w y m . )  Na linji 
kolejowej Szopienice—Sosnow iec  zn a­
leziono zw łoki 50-letniego m ężczyznę . 
G ło w a i nogi b y ły  odcięte od tułowia. 
N azw iska  zm arłego  dotychczas  nie 
s tw ierdzono. Zwłoki odstaw iono do 
lecznicy  w  Roździeniu.

Józefow lec w  K atow ickiem . ( J u ­
b i l e u s z  k ó ł k a  ś p i e w a c z e g o . )  
T o w a rz y s tw o  śp iew u „Harmonja** w  
Jozefow cu  obchodzi w  dniach 2 i 3 sier 
pnia b. r. uroczystości  25 rocznicę is t­
nienia, jako na js ta rsze  kółko śp iew acze 
na Śląsku.

G iszow lec w  Katowickiem. ( W y ­
p a d e k  s a m o c h o d o w y . )  W  Gi- 
szow cu  na ulicy Jak ó b a  m ieszkańcy  
byli św iadkam i n ieszczęśliwego w y ­

padku. M ianowicie w  szybk iem  pędzie 
zdążał na ro w e rze  robotnik Filipek R u­
dolf, w ioząc  p rzed  sobą sw ą  żonę. W  
pew n y m  momencie w  n iew yjaśn iony  
sposób w jechał z ca łą  siłą na p rz y ­
drożne drzew o. R o w erzy s ta  w  w y ­
padku doznał ciężkich obrażeń  cieles­
nych  o raz  w s t rz ą su  mózgu, żona zaś 
zos ta ła  dotkliw ie po tłuczona po całem  
ciele. O fiary  niefortunnej jazdy  odw ie­
ziono do szpitala brack iego  w  M ysło­
wicach.

S iem ianow ice w  Katowickiem. ( K a ­
t a s t r o f a  s a m o c h o d o w a . )  W  po­
bliżu szybu  park o w eg o  pod S iem iano­
wicami najechało auto osobow e na 
g rom adkę dzieci, p rzy czem  7-letnia 
có rk a  górn ika  B a lce ra  doznała pękn ię­
cia czaszki, nadto u trac iła  oko. Stan 
dziecka jest beznadziejny. Kto ponosi 
winę, narazie  nie ustalono. N ieszczę­
ś liw ą dz iew czynkę  odstaw iono do lecz­
nicy brackiej.

Nowa W ieś w  Katowickiem . ( N a ­
p a d  b a n d y c k i . )  Na ul. Konopnickiej 
n ieznany s p ra w ca  zaczepił p rzech o ­
dzącą  S zy m ik ó w n ą  M artę  z Nowej 
Wsi, k tórej  następnie w y r w a ł  torebkę, 
zaw iera jącą  80 zł go tów ki i zbiegł w  
kierunku lasu halembskiego. P r z e ­
chodnie rzucili się w  pościg za  ucieka­
jący m  sp raw cą ,  jednak  nie zdołali go 
p rz y trzy m ać .  —  Opis sp ra w c y :  lat 
około 25, w z ro s t  165 cm., postać  ś re d ­
nia, ce ra  tw a rz y  brunatna , w ło sy  c z a r ­
ne, oczy  czarne, ubranie  g ranatow e, 
spodnie czarne, kapelusz s iw y. W ia ­
domości, k tó reb y  się m o g ły  p rzyczyn ić  
do ustalenia i ujęcia sp raw có w , n a leży  
k ie ro w ać  w p ro s t  do kom isarja tu  w  No­
w ej Wsi.

Z Król. Huty.
Król. Huta. (P  r  e m j o w  a n i e

k w i a t a m i o b s a d z o n y c h o k i e n  
i b a l k o n ó w ) .  M agis tra t  podaje do 
publicznej w iadomości, że z a rząd  m ia­
s ta  Król. H u ty  p rzys tąp i  w  ty m  roku, 
tak, jak w  latach ubiegłych  do premjo- 
w an ia  najpiękniej obsadzonych  k w ia ­
tami okien i balkonów. W łaścicieli  
ba lkonów  i okien up rasza  się, a b y  zg ło ­
sili swoje balkony  lub okna do premjo- 
w an ia  pisemnie lub ustnie w  urzędzie 
budow lanym  ratusz.,  pokój 126, do dnia 
15-go lipca br.

— ( M ł o d o c i a n i  z ł o d z i e j e  n a  
ł a w i e  o s k a r ż o n y c h . )  P rz e d  izbą 
k a rn ą  w  K rólew skiej Hucie toczy ł się 
w  tych  dniach proces  o złodziejstwo. 
Na ław ie  o skarżonych  zasiedli 4 chłop­
c y  w  w ieku  poniżej 15 lat. Podsądni 
H ubert  i R y sz a rd  F., E rnes t  K. i Leon 
J., w s z y s c y  zamieszkali w  Łag iew ni­
kach, dokonali sze reg  k rad z ieży  w  
p ew n y m  m agazynie. Z zeznań  o s k a r ­
żonych  w ynika ,  iż najp ierw  wybili oni 
szybę  w  oknie ubikacji, p rzy k a jące j  do 
składnicy, poczem  przez  o tw ó r  w  ok­
nie przedostali  się do m agazynu . G d y  
k rad z ieży  zd a rza ły  się co raz  częściej, 
nocow ał w  m agazyn ie  jeden z u rzędn i­
ków , k tó ry  z ło czy ń có w  sch w y ta ł  na 
g o rący m  uczynku. Na zapy tan ie  sę ­
dziego, d laczego kradli p rzed ew szy s t-  
kiem  se r  i co z nim robili, jeden z 
ch łopaków  ośw iadczył,  że  kradli dla 
w łasn e i  oo trzeby , gdyż  se f  by ł  bardzo
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uspakaja się  i łagodnieje po . . . 
kilku łyżeczkach konfitur.

Matki, przygotujcie dużo 
konfitur i soków na zimę.

Przypominamy sezon sm ażenia konfitur, s o -o 
kom ootow  z truskaw ek, czereśni, poziomek, r ó i ,  
agrestu, malin, porzeczek, moreli, wisien i t  p.!

sm aczny. T ry b u n a ł  skarcił  m łodocia­
nych p rzes tępców , k tó rzy  w yrzek li  
się dalszych  kradzieży .

— (Z l o m b a r d u  m i e j s k i e -  
g  o). Dnia 6 i 7-go sierpnia br- o godz. 
9-tej p rzed południem odbędzie  się w  
lom bardzie miejskim p rz y  ul. B y to m ­
skiej 19 licytacja n iew ykupionych  z a ­
s ta w ó w  do nr. 1749. zas taw ionych  w  
czasie od 2 grudnia 1929 r, do 31 g ru ­
dnia 1929 r„ oraz n iew ykupionych z a ­
s ta w ó w  w arto śc io w y ch  od nr. 220 a 
do nr. 271 a, zas taw ionych  w  czasie od 
1 m arca  1930 r. do 29 m arca  1930 r. 
W y k u p  tych  z a s ta w ó w  nastąp ić  musi 
najpóźniej do dnia 3 sierpnia 1930 r. 
Od dnia 4 sierpnia 1930 r. doliczane 
będą kosz ta  licytacyjne. W  dniu 5-go 
sierpnia lom bard będzie zam k n ię ty  dla 
publiczności. O siągnięte p rz y  licytacji 
odbytej dnia 5 i 7 lipca 1930 r. n ad w y ż­
ki za sprzedane z a s ta w y  od nr- 93.431 
do nr. 466 odebrać  m ożna za oddaniem 
kw itu  zas taw nego  w  przeciągu  1 roku 
w ,k a s ie  lombardu miejskiego.

Z Świetochfowickrego.
Św iętochłow ice. ( K r a d z i e ż  p i e ­

n i ę d z y . )  P odczas  jednej z ubiegłych 
nocy  weszli nieznani złodzieje za po ­
m ocą podrobionego klucza do m iesz­
kania R oberta  M o c z y g ę b y  w  Ś w ię to ­
chłow icach p rz y  ul. Szkolnej, gdzie 
skradli 2265 zł gotów ki w  różnych' 
banknotach  oraz  2 książeczki oszczęd­
nościow e miejskiej k a s y  oszczędnośc io­
w ej w  Katow icach. Książeczki op iew a­
ją na nazw isko  R obert  i Anna Moczy- 
gęba na ogólną sume 9340 zł. Ponadto  
skradli w iększą  ilość g a rd e ro b y  m ę­
skiej i bielizny oraz  zeg a rek  kieszon­
kow y. — Szkoda w ynos i  około 3000 
złotych.

Nowe Hajduki w  Św iętochłow ic- 
kiem. ( Z a t r u c i e  a l k o h o l e m ) .  
W  tych  dniach zm ar ł  nagle obok ober­
ży  G eringa 50-letni Karol Grzyb. Z m ar­
ły  by ł bez  zajęcia i dachu nad głowa- 
L ekarz  s tw ierdz ił  zgon w sku tek  za tru ­
cia alkoholem. Zwłoki odstawiono do 
szpitala miejskiego wKról. Hucie.

Lipiny w  Świętochłowickiem
( N i e s z c z ę ś l i w y  w y p a d  e k). 
Zatrudn iony  p rz y  budowie nowego do­
mu cieśla Antoni Zybała  spadł z t rz e ­
ciego p ię tra  na budowisku, przyczem  
doznał ciężkich obrażeń. K aretką po­
g o tow ia  odstawiono go do lecznicy.

Chropaczów w Świętochłowickiem. 
( L o s  g ó r n i k a . )  Zatrudniony na ko ­
palni „Castellengo** na Śląsku Opol­
skim rębacz  M ańka z C hropaczow a zo­
sta ł  p rz y sy p an y  przez 
gle, p rzyczem  doznał ciężkich obrażeń. 
K are tką  pogotow ia odstawiono go do 
lecząicy  w  Rokitnicy.

Łagiewniki w  Świętochłowickiem . 
( W a ż n e  d l a  b e z r o b o t n y c h ) .
Z dniem 9 lipca 1930 r. w ydz ie la  się 
gminę Łaeiew nik i z kom unalnego uxze-



du pośrednictw a pracy  w Chropaczo- 
wie i s tw arza  się urząd pośrednictw a 
pracy p rzy  urzędzie gminnym w Ła­
giewnikach. Kontrola bezrobotnych, 
w ypłata zasiłków, zapośredniczenie do 
pracy i zgłaszanie wolnych miejsc od­
byw ać się będzie dla m ieszkańców 
gminy Łagiewniki w  Urzędzie gmin­
nym w Łagiewnikach.

Z Pszczyńskiego.
Pszczyna. ( O s t r z e ż e n i e  p r z e d  

o s z u s t e m . )  W grudniu ub. roku zja­
wił się w biurze naczelnika gminy w 
Kleszczowie pewien osobnik, p rzedsta­
w iający się jako agent pewnej insty­
tucji przyrodo-leczniczej, oferując jed­
nocześnie na sprzedaż różne zioła, her­
baty  itd. i w  czasie tym prosił w spom ­
nianego naczelnika o przyłożenie mu 
pieczęci do jego książeczki podróżują­
cej, w  której było już kilka odcisków 
pieczęci różnych innych miejscowości. 
U zyskaw szy to, osobnik oddalił się z 
biura, a  następnie, zw iedzając poszcze­
gólnych obyw ateli gminy Kleszczowa, 
oferow ał w  dalszym  ciągu sw e zioła 
lecznicze na sprzedaż, legitym ując się 
jednocześnie sw ą książeczką podróżu­
jącą, na podstaw ie której uzyskał rze­
komo zezwolenie do oferowania na 
sprzedaż sw ych artykułów  w danej 
gminie. Trafiając na łatw ow iernych, 
przedstaw iał się jago agent firmy „Pa- 
trias i W iesner“ z Bielska i niezależnie 
od oferow ania ziół lekarskich, ofero­
wał on również na sprzedaż m ateriały  
na ubrania, przedkładając próbki suk­
na, aksam itu, kam garnu itp., przyczem  
pobierał od zam aw iających zaliczkę w 
wysokości 5— 10 zł. Jako dowód za­
mówienia oddał każdemu z zam aw ia­
jących pocztów ki z napisem firmy „Pa- 
trias i W iesner", Bielsko. Poniew aż 
dotychczas w szyscy  zam aw iający to­
w aru nie otrzym ali, przekonali się, iż 
padli ofiarą w yrafinow anego oszusta. 
W  toku dochodzeń stwierdzono, iż 
osobnik ten przez kilka nocy zamiesz­
kiwał u niejakiego Murasa w  Kleszcze­
wie, gdzie oddawał mu sw ą broń palną 
do przechowania. — B y uchronić na 
przyszłość łatw ow iernych  przed oszu­
stem, policja podaje jego opis: jest 
w zrostu  około 1.70 m tr„ lat około 25, 
w łosy i zarost czarne, postać szczupła, 
tw arz podłużna, w łosy krótko s trzy ­
żone, oczy czarne, okulary duże w 
czarnej rogowej oprawie, mówił do­
brze po polsku. Podaw ał się on za 
Mańkę Ludw ika rąz z Katowic, następ­
nie z Królewskiej Huty, a ostatnio z 
Bielska. W iadomości, k tóreby  się m o­
gły przyczynić do ustalenia obecnego 
miejsca pobytu i ujęcie rzekom ego 
Mańkj, należy kierow ać do najbliższe­
go urzędu policyjnego.

Jedlina w Pszczyńskiem . (N i c r z u- 
c a ć  n i e d o p a ł k ó w . )  Także w tu tej­
szej okolicy w ybuchł pożar w lasach 
księcia pszczyńskiego. Ogień zniszczył 
kilka m orgów 15-letniego drzew o­
stanu.

Kobielice w Pszczyńskiem . ( W i e l ­
ki  p o ż a r . )  Z nieznanych przyczyn 
wybuchł pożar w  obejściu rolnika Ja ­
kuba Spory. P astw ą  płomieni sta ły  się 
budynki gospodarskie i dom m ieszkal­
ny. Bydło i drób uratow ano. Pożar 
wybuchł podczas nieobecności gospo­
darza w  domu.

Kobiór w Pszczyńskiem . ( P o ż a r  
l a s u  i z n a l e z i e n i e  z w ł o k . )  W 
tych dniach wybuchł pożar w lesie 
księcia pszczyńskiego w Kobiórze, ni­
szcząc około 2 m orgów młodego lasu. 
Zaalarm ow ana straż  pożarna przy  po­
mocy robotników leśnych zdołała po­
żar w przeciągu 2 godzin zlokalizo­
wać. W  związku z t e r n  znaleźli robot­
nicy leśni wisielca w wieku od ^0- 22 
lat, w iszącego na pasku na drzew ie. U 
wisielca nic znaleziono dowodow oso­
bistych.

Z Rybnickiego,
Rybnik. (Z ż y c i a  z o r g a n i z o ­

w a n e j  m ł o d z i e ż y . )  Związek Mło­
dzieży Polskiej kładzie nacisk na 
wszechstronne w ychow anie sw ych 
członków. Dba zarów no o sportow ­
ców jak rzem ieślników i rolników. Ce­
lem uaznajomienia m łodzieży spraw a­
mi rolniczemi przeprow adza zw iązek 
konkursy rolnicze, dotyczące howu: 
królików, kur. kwiatów, pomij&rów i

Gi i
W  K atow icach otacono w dniu 7 lipca: za

100 zło tych  46.95 m arek niem ieckich, za 100 m arek 
niemieckich 213 zl.

W W arszaw ie  płacono w dniu 7 lipca: za
100 franków  francuskich 34.93 i pól zł., za 100 fran­
ków  szw ajcarsk ich  172.38 zł, za 100 koron czeskich 
26.40 zł.

Ceny bydła na Centralnej Targowicy 
w M ysłowicach.

W tygodniu od 28 czerw ca do 4 lipca spędzono 
na tag i: buhai 111, w ołów  62, k rów  778, jałów ek 
85. cieląt 330, n ierogacizny 1225, ogółem 2591 zw ie­
rzą t.

kukurydzy. W  dniach 2-go, 3-go 1 4-go 
lipca bieżącego roku przeprow adził 
lustrację upraw y kukurydzy kom en­
dant zw iązku Karugd w  Gaszowicach, 
Pszow ie, M arklowicach i M oszczenicy. 
W  niektórych m iejscowościach kuku­
rydza jest ładnie w yrośnięta. Konkur- 
siści żalą się na suszę, k tó ra  powoduje 
zastój w  rozwoju kukurydzy. Pew ne 
zaniepokojenie u konkursistów  w yw o­
łują robaki, które podgryzują korzenie 
roślinki i powodują powolne w ym iera­
nie kukurydzy.

R ydułtow y w Rybnickiem. (W 
s p r a w i e  p o b i c i a  r o b o t n i k a  
Ż y d k a.) W  dniu 17 maja roku bie­
żącego znaleziono na szosie C zernica— 
R ydułtow y człow ieka, k tó ry  nie daw ał 
znaków  życia. Było to w czas rano. 
L ekarz stw ierdził, że nieszczęśliw y ma 
w szystkie kości połam ane i że pozosta­
nie kaleką przez całe życie. Policja 
ustaliła, że m ężczyzna ten nazyw a się 
Franciszek Żydek, z zaw odu robotnik. 
Nieco później w yśledzono złoczyńców, 
k tórzy Żydka pobili tak bardzo, iż w 
przyszłości nic będzie zdolny do za­
robkowania. Spraw cam i byli Wilhelm 
Meisel i kowal Alfons P roczek z Ry- 
dułtów. Obydwóch osadzono w aresz­
cie śledczym. W  tych dniach odpo­
wiadali oni przed izbą karną w R yb­
niku. Żydek nie przyby ł na rozpraw ę, 
gdyż jest obłożnie chory. Z tego po­
wodu przesłuchano go kom isarycznie 
w  szpitalu. Kaleka zeznał, że w  k ry ­
tycznym  dniu w stąpił do oberży, gdzie 
posprzeczał się z oskarżonym i. Nagle 
w stał Meisel i ośw iadczył: „Nie tu roz­
liczę się z tobą, lecz w  pobliżu zwalisk 
kopalnianych". Po tych słow ach Mei- 
sel w yszedł z lokalu, a nieco później 
Proczek. Jako spraw ców  napadu Ży­
dek podał P roczka i Meisla. To samo 
ośw iadczył on wobec robotnika La- 
nusznego. Aby mieć pewność, że Ży­
dek nie myli się, rozpraw ę odroczono, 
zw łaszcza dlatego, poniew aż lekarz 
dr. Drozd zeznał, że pobity w  ciągu 14 
dni w skutek pobicia leżał w  ciężkiej 
gorączce. Sąd przesłucha Żydka je­
szcze raz w  lecznicy, aby przekonać 
się, czy podtrzym uje sw e zeznania.

Popielów w Rybnickiem. ( N a g ł y  
z g o n . )  Rolnik Karol Gule, liczący 69 
lat, pojechał na pole do obrabiania 
ziemniaków, przyczem  nagle zasłabł. 
Usiadł więc na miedzy, by odpocząć i 
w kilka minut zakończył życie. W 
dniu 4 lipca b. r. odbył się w spaniały 
pogrzeb p rzy  licznym udziale miejsco­
w ego obyw atelstw a. Nieboszczyk był 
długoletnim czytelnikiem  „Katolika". 
Niech odpoczyw a w pokoju!

Buk w  Rybnickiem. ( Z a s ą d z o n y  
z a  k r a d z i e ż  r o w e r u . )  Robotnik 
Józef M oraw iecki z Buku p rzyw ła­
szczył sobie cudzy row er. Sąd w R yb­
niku skazał spraw cę na 1 miesiąc w ię­
zienia.

Raszczyce w Rybnickiem. (P  o - 
ż a r). W  czasie ostatniej burzy ude­
rzy ł grom w  m urow aną stodołę rolni­
ka Kalusika Stodoła spłonęła do­
szczętnie B yłyby spłonęły w szystkie 
sąsiednie budynki a naw et budynek, 
w którym  mieści się sikaw ka gminna, 
gdyby me pomoc s ta rs z y  h obywateli 
jakoteż pomoc straży  ogniowej z B a­
bic (po stronie niemieckiej), k tóra przy 
gaszeniu pożaru w yróżniła się szcze­
gólnie.

Krywałd w Rybnickiem. ( U t w o ­
r z e n i e  b r a c t w a  k u r k o w e g o . )  
W  K rywałdzie utworzono bractw o 
kurkow e, k tóre ma już 86 czynnych 
członków. O berżysta M iernik został 
w ybrany  prezesem . W lasach kry- 
wałdzkich bractw o urządziło w spania­
łą  strzelnicę. Komendantem rest pan 
Feliks Michalski.

Ida.
Płacono  za jeden kilogram  żyw ej w agi: buhaje 

0.90— 1.05 z, k ro w y  0.90— 1.20 zl, jałów ki 0.98 do 
1.23 zł, n ierogaciznę kateg o rii: a) 2.00—2.15, a) 1.90 
do 2.00, c) 1.80— 1.90, d) 1.70— 1.80.

T a rg  ożyw iony  Tendencja zniżkow a, sta ła .

Poznańska giełda zbożowa
w  dniu 7 lipca 1930 r.

Żyto 16.75— 17.25, pszenica 46.50—47.50, m ąka 
ży tn ia  30, m ąka pszeniczna 71.50—75.50, osucie ż y t­
nie I I— 12, osucie pszeniczne 14— 15, p rasow ana 
słom a 2.50—2.70, łuźne siano 7—8, siano prasow ane 
8.50—9.50.

Z Tarnogórskiego.
Stare Tarnowice w Tarnogórskiem . 

( Z n a l e z i e n i e  z w ł o k ) .  W  staw ie 
tutejszym  znaleziono zwłoki 45-letnie- 
go P aw ła  Latochy. Zm arły nie posia­
dał stałego m ieszkania i żył z jałmuż­
ny. Dotychczas nie stw ierdzono, czy 
Latocha popełnił samobójstwo lub czy 
spotkało go nieszczęście.

Radzionków w  Tarnogórskiem . 
( B r a k  m i e s z k a ń ) .  Od dłuższe­
go czasu daje się av naszej wsi we zna­
ki brak  m ieszkań i to z tej przyczyny, 
że w zrost rodzin jest coraz większy, 
lecz tych, k tórzyby budowali domy 
mieszkalne, praw ie niema. To też  s ta ­
le zauw ażyć można, że w  jednem m ie­
szkaniu o izbie i kuchni żyją dwie, a 
naw et trzy  rodziny. Jaka tam panuje 
zgoda, jaki tam jest porządek, ile tam 
obrazy Boskiej — nie da się opisać w  
naszym  „Katoliku". M ogłoby być le­
piej, gdyby ogół po ludzku traktow ał 
w szystkie sp raw y ludzkie, a więc i 
m ieszkaniowe. M amy we wsi takich 
gospodarzy, k tórzy, aczkolwiek mają 
zbyteczne ubikacje, to ich jednak niko­
mu nie wynajm ą. Są i tacy, k tórzy  
mają zbyt duże m ieszkania i mogliby z 
nicii odstąpić po jednym, a naw et po 
dwa pokoje- P o trzeba  tylko trochę do­
brej woli, a w szystko się da przepro­
wadzić zanim ruch budowlany będzie 
mógł zaspokoić w szystk ie  potrzeby. 
Szczególnie do tych  apeluję, co mie­
szkania zamieniają na  m agazyny sło­
m y i siana a naw et na gołębniki. Je­
stem prześw iadczony, że w  takich w y ­
padkach naw et w ładze m ają także coś 
do powiedzenia. Obyw atel.

1 LubliniecHiego.
Lubliniec. ( P r z y t r z y m a n i e  o - 

s z u s t  a.) Kazimierz Lew andow ski z 
Poznania, lat 38, poszkodował wielu 
ludzi w  tutejszej okolicy w  ten sposób, 
że niepraw nie przyjm ow ał zamówienia 
na dw a fachowe czasopisma, p rzy­
czem  w yłudzał zaliczkę. O szusta osa­
dzono w  więzieniu sądowem  w Lu­
blińcu.

Droniowiczki w Lublinieck. (N i e- 
s z c z ę ś l i w y  w y p a d e k . )  Zatrud­
niony p rzy  budowie domu m ieszkalne­
go robotnik Jan Dytko z Droniowiczek 
spadł z rusztow ania, w skutek czego 
złam ał sobie nogę. Pogotow ie ratun­
kowe odstaw iło go do lecznicy w  L u­
blińcu. Kto ponosi winę, narazie nie 
wiadomo.

Z cala! Polski.
Sosnowiec. ( O l b r z y m i  p o ż a r  

l a s u ) .  W  trójkącie S trzem ieszyce — 
Maczki — Olkusz płoną lasy. Pożar, 
k tó ry  trw a, straw ił dotychczas około 
600 m orgów lasu, przyczem  rozszerza 
się w  kierunku północnym. Ze w zglę­
du na niebyw ałą suszę, starostw o w 
Będzinie zarządziło mobilizacje w szy­
stkich straży  pożarnych w  powiecie 
będzińskim, celem uniemożliwienia 
przerzucenia się groźnego żywiołu na 
rozciągające sie lasy przez Zawiercie 
aż do Częstochow y. Część straży  po­
żarnych udało się na miejsce pożaru, 
reszta patroluje lasy w  rejonie Ząbko­
wic. Równocześnie przeprow adzona 
została mobilizacja straży  pożarnych 
w pow. olkuskim i chrzanowskim, są­
siadujących z terenam i opanowanemi 
przez pożar. W  Będzinie tłum y m iesz­
kańców zgrom adziły się na górze Zam­
kowej. patrząc na m orze płomieni- 

Bochnia. ( A u t o b u s  w p a d ł  n a 
s a m o c h ó d ) .  W tych dniach zda­
rzył się na szosie pod Bochnią auto­
bus z samochodem osobowym . Oba 
w ozy w padły  do rowu. Z 14-tu nasa-

żerów  autobusu 8 zostało ciężko ran­
nych. W  samochodzie osobowym  po- 
szw ankow anych jest trzech. W szyst­
kich ciężko rannych odwieziono do 
szpitala w  Bochni pod Krakowem.

Piotrków. ( Z n a l e z i e n i e  t r u p a  
w  z b o ż u . )  Pod koniec minionego 
tygodnia policja powiatu piotrkow ­
skiego i radom skiego, zaalarm ow ana 
została w iadom ością, o m orderstw ie, 
dokonanem przez niewiadom ych dotąd 
spraw ców . M ianowicie na granicy po­
wiatu . piotrkow skiego i radom skiego, 
na polach wsi Krosno znaleziono w  zbo­
żu zwłoki m ężczyzny, będące już w 
stanic całkow itego rozkładu. W  zw ło­
kach tych rozpoznano niejakiego Igna­
cego Dętkę, bogatego włościanina, za­
m ieszkałego we wsi D ebie-Podstolskie 
w  powiecie piotrkowskim. P rzep ro w a­
dzone oględziny lekarskie w ykazały  
na czaszce w ieśniaka szereg razów , 
pochodzących od uderzeń tępem na­
rzędziem . zaś na piersiach trz y  rany  
postrzałow e.

Poznań. ( T r a g i c z n a  ś m i e r ć  
s z e r e g o w c a . )  Na ulicy Płockiej w  
Poznaniu motocykl w ojskow y z przy- 
czepką, k ierow any przez mechanika 
Kaczm arka, z niewiadom ej przyczyny 
wjechał na latarkę uliczną, przyczem  
jadący w przyczepce szeregow iec 7 
baonu arty lerji przeciw lotniczej doznał 
pęknięcia czaszki, zgniecenia nosa i z ła­
mania dolnej szczęki. — W  drodze do 
szpitala zm arł. Kierowca Kaczm arek 
zbiegł, pozostaw iając rozbitą m aszynę 
na ulicy.

Lwów. ( N i e u d a ł y  f i g i e l  a r e s z -  
t a n t a . )  W e Lw owie aresztow ano 
oszusta D aw ida Szam esa. k tó ry  w  cza­
sie przesłuchania skarży ł się na bóle 
żołądka i „przyznał się“, że w  celach 
samobójczych połknął w  celi łyżkę. 
W obec tego przew ieziono aresz tow a­
nego do szpitala, gdzie po prześwietle­
niu okazało się jednak, że w  żołądku 
niema żadnej łyżki. Figlarz przy­
puszczał, że po przewiezieniu go do 
szpitala uda mu się stam tąd łatw iej 
uciec.

Z dalszych stron.
Berlin. ( Z a g a d k o w y  i n i e c o ­

d z i e n n y  w y p a d e k . )  P ism a b er­
lińskie donoszą o niezw ykłem  wypad­
ku ze Strembergu w Brandenburgii. Oto 
w roku 1917 żona jednego z inżynierów 
fabrycznych zmuszona była poddać się 
operacji wyrostka robaczkowego, której 
dokonał pierwszorzędny chirurg z Metzu. 
Od tego czasu, a więc przez 13 i pół lat, 
pacjentka, pomimo stałej opieki lekarskiej, 
zapadała coraz bardziej na zdrowiu. Po­
mimo prześwietlania promieniami Roent­
gena, lekarze nie mogli ustalić przyczyny 
niedomagań chorej. Dopiero przed kilku 
dniami chora, bawiąc w kąpielisku Hom- 
burg, odwiedziła tamtejszego lekarza, któ­
ry po zbadaniu jej niezwłocznie zarządził 
przeprowadzenie zabiegu operacyjnego. 
Operacja dała wyniki nieoczekiwane. Po 
otworzeniu jamy brzusznej znaleziono no­
życe 14 cm. długości, pokryte powłoką 
rdzy i wapna. «;tóre widocznie w czasie 
operacji dokonanej przed 13 i pół laty chi­
rurg. wskutek niedopatrzenia, zaszył w 
ranie. Miejsce, w którem nożyce się znaj­
dowały, było zupełnie zaropione. W nętrz­
ności w kilku miejscach wykazały groźne 
napięcie. Stan pacjentki po dokonaniu ope­
racji jest w dalszym ciągu bardzo groźny. 
Według opinji lekarzy, jeśli nawet uda się 
chorą utrzymać przy życiu, pozostanie 
ona kaleką.

P aryż . ( N i e z d a t n y  d o  w o j ­
s k a  b o  b y ł  z a  w y s o k i ) .  P i­
sm a paryskie donoszą, że w  pewnym  
m iasteczku francuskiem  staw ił się 
przed komisją asenterunkow ą człow iek, 
który wzbudził zdumienie swym  w yso­
kim w zrostem . W chodząc; szedł ostro ­
żnie, aby nie zawadził głow ą o pułap. 
Gdy chciano zm ierzyć jego wysokość, 
okazało się, że miara była  n iew ystar­
czająca dla tego olbrzym a: przerasta ł 
ią bowiem głow ą o 3 centym etry . Ró­
wnież i w aga nie mogła zarejestrow ać 
jego ciężaru. Komisja długo zastana­
wiała się. co zrobić z tym drągalem , 
aż w reszcie uznała go za niezdatnego 
do wojska, Zbyt wiele m ianoby z nim 
kłopotów...



Cukier
zamiast wódki.

Jedną  z najs tarszych  klęsk, t rap ią ­
cych ludzkość od niepamiętnych cza­
sów jest bezsprzecznie pijaństwo.

W alka  z p ijaństw em  jest, n iestety, 
bardzo trudna. W szelkie  u s taw y, og ra­
niczające spożycie napojów  w y sk o k o ­
wych, lub też  w ręcz  zabraniające w y ­
robu i sp rzedaży  alkocholu, nie odnoszą 
pożądanych w yników , p rzyczyn ia ją  się 
tylko do u k ry w an ia  alkoholu p rzed  k on­
trolą czynników  oficjalnych, pędzenia 
potajemnie alkoholu, za truw an ia  ludzi 
denaturatem  i t. p. P oza tem  zakazy  
w szelkiego rodzaju podnoszą tylko ce ­
nę, nie w p ły w a jąc  jednak najzupełniej 
na spadek konsumcji, pozbaw iają  one 
Pfzytem pańs tw o  dochodu z tego źródła.

W idzim y z tego, że w a lk a  z a lko­
holem p row adzona  być  musi na zupeł­
nie innej podstawie, jeżeli oczekujem y 
ud niej pożądanych  w yników . Konie­
czna jest odpowiednia propaganda, a 
P rzedew szystk iem  zastanow ienie  się 
nad przyczynam i tego zam iłow ania lu­
dzi do trunków  w ysk o k o w y ch .  Na 
specjalną uw agę  zasługuje fakt. że lu­
dzie, konsum ujące stosunkow o spore 
ilości cukru, nie m ają specjalnego za ­
m iłowania do alkoholu, a n aw et są od­
porniejsi na jego skutki. S ta ty s ty k a  
w ykazuje, że konsum ujący w ódkę m ie­
szkaniec naszego kraju w yda je  rocznie 
t rzy  razy  więcej na alkohol, niż na cu­
kier. T rzeb a  też pamiętać, że wódka, 
spożyw ana n aw e t  w  najdrobniejszych 
ilościach, sys tem atyczn ie  n iszczy o r­
ganizm.

Już p rzed  wojną istniały zagranicą, 
a n aw et i u nas  spjecjalne herbaciarnie  
ludowe, w k tórych  za kilka groszy 
można było  o trzym ać  szklankę k aw y  
lub herbaty .

Przyjaciele ,  czy  ko ledzy  mogli się 
(am spotkać, pogadać w  czyste j miłej 
izbie, nie w y d a ją c  przy  tern zbyt wiele 
pieniędzy i nie n iszcząc organizmu. Ko­
nieczne jest pow stan ie  takich p laców ek 
1 dziś. S ą  one te raz  bardziej jeszcze 
'noże potrzebne, gdyż w ojna i epoka,
, t° ra  po niej nastaoiła, w ykole iła  ca ł­
kowicie życic społeczne i poszczegól- 
nVch ludzi. W  zakładach  tych, za nie­
wielką opłatą m o żnaby  było  o trzym ać 
kakao, kaw ę, herbatę ,  p rz e tw o ry  ow o ­
cowe, ciasta  i t. d., w szys tko  co za ­
w iera  tak  po trzeb n y  dla organizmu cu­
kier.

Tylko  zw iększona konsumcja cukru 
ocali szerokie m asy  ludow p przed n a­
łogowym alkoholizmu, da krajowi 
zdrow ych i zdolnych do w ydajnej p ra ­
cy  ludzi.

Pomoce kredytowe 
dla rolnictwa.

. Rząd, p rag n ąc  p rzec iw dz ia łać  nad-
^ 'e rn ie j  podaży  zboża z okresu  pożniw 
',eeo, postanow ił na w niosek  mini- 
' 6rstvva ro ln ictw a w y d a ć  sze reg  za- 
1 ^ d z e ń  w  celu odpow iedniego zorga- 
" lz°Wania akcji k redy tow ej.  Na p ierw - 

plan w y s u w a  się w  chwili obecnej 
konieczność dos tarczenia  rolnikom 
Kredytów na p rzep row adzen ie  żniw. 
Następnie będą  uruchomione k re d y ty  
zas taWpe dla w iększej i za liczkow e dla 
mniejszej w łasnośc i,  p rzyczem  udziele­
nie tych  ostatnich podjęte będzie p rzez  
P ań s tw o w y  B ank  Rolny  za  pośredn i­
ctw em  spółdzielczości k red y to w e j  już 
w najbliższych dniach. P o nad to  banki 
Państw ow e (P a ń s tw o w y  B ank  Rolny i 
Bank G o sp o d ars tw a  K rajowego) p rz y j­
dą z pom ocą rolnikom w  uregulow aniu  
tnrzez nich płatności w ekslow ych , po­
chodzących z Poprzednich ok resów  
gospodarczych, a nie sp łaconych  do- 
Bmhczas w sk u tek  przesilenia gospo­
darczego, a to p rzez  odpow iednie p rz e ­
c i ę c i a  w  roku bież. te rm inów  p ła t ­
ności weksli w  celu uniknięcia zby tn ie­
go nagrom adzen ia  w  tym  okresie obo­
w iązków  płatniczych, obciążających
rolnictwo.

Ma zdobycie 
Himalajów.

W yprawa na Kindżindżingę.
Jak  dach św iata ,  w zb iły  się w  nie­

bo Himalaje, jedyne może najbardziej 
tajemnicze, n iedostępne i n iezbadane 
pasm o gór, k tó re  rozsiadło się w  T y ­
becie. Kilkanaście ra zy  w dz ie ra ły  się 
już w y p r a w y  na te  śnieżne szczy ty ,  
ale bezskutecznie ;  nie os iągnęły  w ie rz ­
chołków , a w  dodatku  sza leńs tw o  sw e  
p rzyp łac i ły  śm iercią w sp ó łp raco w n i­
ków.

N ajw yższe szc zy ty  u sadow iły  się 
w e  wschodnim  rogu pasm a Him alaya ; 
są  to M. E veres t ,  Kindżindżinga i K2 
(mają ponad 8500). W y p a d a  jednak 
dodać, że Himalaje mogą k ry ć  jeszcze 
podobne olbrzym y, atoli z pow odu 
niedostępności te renu  nie zo s ta ły  one 
jeszcze odkry te .

Niedawno ruszy ła  g rom ada  śm iał­
k ó w  m iędzynarodow ych  na zdobycie 
s zczy tu  Kindżindżinga (8580 m etrów ). 
Na czele w y p ra w y  stoi znany  alpini­
s ta  (i ta te rn ik  również), prof. D yhren- 
furth z Monachjum. J a k  donoszą z 
Kalkutty, w y p ra w a  ta do tarła  do 
p ie rw szego  miejsca sw ego  postoju. 
T ym  etapem  jest p rze łęcz  Dżongri. Mi­
łościw y  rad ca  indyjskiego p ań s tew k a ,  
Nepalu zezwolił  na a tak o w an ie  góry  
ze sw eg o  te ry torjum . M ożnaby d ra ­
pać się na Kindżindżingę od s tronę  lo­
dow ca  Zemu, ale należałoby  uprzednio 
podróżow ać p rzez  błotniste doliny, 
gdzie panują zabójcze upały  i gdzie 
w znoszą  się w ilgotne o p ary  z rozsa- 
dnikami malarji. T am tego  roku przez  
Zemu szła na Kindżindżingę ekspedy­
cja monachijska, ale odpadła ze s t ra ­
tami na 600 m e tró w  od szczytu.

E kspedycja  obecna idzie partjami; 
sk łada  się na nią około 200 ludzi (w raz  
z tragarzam i) .  Będzie za łożonych po 
d rodze kilkanaście stacji żyw nośc io ­
w y ch ;  na w y ższy ch  stokach góry  bę­
dzie założone sześć obozów. W y p r a ­
w a  ruszy ła  z m ias teczka  górskiego 
Dardżiling przez  n ieznane zupełnie 
zakątk i g ran iczne ks ięs tw  Sikkimu i 
N epalu; d roga  p row adzi p rzez  niedo­
s tępne prze łęcze  Dżongri (na w y s o ­
kości 4.000 m etrów ) oraz  Kang (na 
w ysokości 6.000 m etrów ). Z początku  
w yc inano  gęstą  dżungle nożami za ­
krzywionemu k ra jo w có w ; te raz  już 
w y p ra w a  posuw a się wolno w śród  nie­
p rzy s tęp n y ch  przepaści i w ą w o zó w  
pasm a Dżongri;  po stąpieniu na p rze ­
łącz Kang i po przebyciu  jej, śm iałko­
wie znajda się na lodowcu Kanczen, z 
k tórego  będą a takow ali górę.

Najważniejsza część drogi, już od 
pasm a Kang (6 tys. m.) p row adz ić  bę­
dzie p rzez  zw a ły  lodow e i ciągnąć b ę ­
dzie się na długiej p rzestrzen i zbo­
czem  lodowca, gdzie najmniejsze po­
tknięcie grozi upadkiem  w przepaść . 
P on iew aż  w  tak  rozrzedzonej a tm o­
sferze, w  tych górnych  regionach, 
człow iek nie jest w  stanie p ra co w ać  
Czekanem dłużej nad t rzy  minuty, więc 
w ykuc ie  o tw o ru  w lodzie dla jednego 
kroku  będzie s tanow iło  p race  kilku lu­
dzi, pow iązanych  liną. W y p a d a  dodać, 
że ekspedycja, skazana  na powolne 
posuw anie się p rzy  pom ocy lin. za b ra ­
ła ze sobą d w a  ty s iące  m e tró w  lin i 
dynam it do w ysadzan ia  platform i s to ­
pni w lodzie.

C złonkow ie w y p r a w y  są w y e k w i­
powani znakomicie. W  buty  juchtow e 
mogą k ładać  stopę, otuloną w  pięć par 
g rubych  w ełn ianych  skarpe tek . Na 
g łow ie noszą kaski, chroniące  ich od 
o d p ry sk ó w  rąbanego  lodu. Na oczach 
m ają okulary  przyciem niające , ze 
w zg lędu  na n iebezpieczeństw o p o ra ­
żenia w zroku  (w sku tek  silnych reflek­
só w  słońca na śniegu). Zabrano  15 tys. 
m. taśm y  filmowej; również podczas 
p o d ró ży  p rzep ro w ad zo n e  będą bada­
nia psychotechniczne, k tó re  w ykażą ,  
czy  um ysły  s tają  się żyw sze ,  czy  też 
słabną pod w p ły w e m  wysokości.

Za kilka dni ekspedycja  stanie u 
stóp po tężnego m asy w u  górskiego 
Kindżindżinga, od jego zachodniej 
s trony , na g ran icy  Nepalu — na lodow ­
cu Jalung, na k tó ry m  ubiegłego roku 
zginął Amerykanin, Farmer. Stąd  
przez zdradliwe, n iebotyczne ściany

Lekkoatletyka.
Stadion bije Warta Poznań 78K  : 71 % pkt.
W  niedzielę zo s ta ły  rozegrane na boisku W arty  

poznańskiej m iędzyklubow e zaw ody  lekkoatletyczne 
m iędzy Satdjonem  K rólew ska H uta a  W artą , zakoń­
czone po bardzo zaciętej w alce zw ycięstw em  Ś lą ­
zaków  w  stosunku 78]/2 na 71

W yniki przeprow adzonych  konkurencyj p rzed­
staw ia ją  się następu jąco :

Bieg na 100 mtr.: 1. Sikorski (Stadion) w czasie 
11 sek-, 2. B ieniakow ski (W .), 3. W ojtkow iak (W.), 
4. F rączkow iak (St.).

Bieg na 200 mtr.: 1. Sikorski (St.) w czasie
23.2, 2. Biniakow ski (W .), 3. F rączkow iak (St.), 4. 
W ojtkow iak.

Bieg na 400 mtr.: 1 Biniakowski (W.) w czasie 
52.4 sek., 2. Rzepuś (St.). 3. M arcinek (W .), 4. Rojek 
(Stadion).

Bieg na 800 m tr.: 1. Rzepuś (St.) w czasie
2:04.5 sek., 2. Paw lok (W .), 3. Kulej (St.), 4. Kędzia 
(W arta)

Bieg na 1500 mtr.: 1. Kulej (St.) w  czasie
4:30.8 sek., 2. Szw arc  (W .), 3. Bobuński (W .),
4. M eier (St.).

Bieg na 5000 m tr.: 1. Bobuński (W.) w czasie 
16:31 sek., 2. H artlik  (St.), 3. Nogaj (W .), 4. G rze­
sik  (St.).

Bieg 100 mtr. przez płotki: 1. Z ajusz (St-),
2. Cieśliński (St.) 3. K asprzyk.

Sztafeta 4X 100  mtr.: 1. S tadjon w  czasie 45.7 
sek, 2. W arta .

Sztafeta 4X 400 mtr.: 1. W arta  w  czasie 3.39
sek., 2. S tadjon.

Skok w zw yż: 1- B anaszkiew icz (W.) 1.67 m tr., 
2. K uszyński (W .), 3. Kern (St.) 1.62 m tr.

Skok w d a ł: 1. S ikorski (St.) 7.11 m tr., 2. P itra  
6.22 m tr., 3. S tahiński 5.82 m tr.

Skok o tyczce: 1. P itra  (St.) 3.20 m tr., 2. Cie­
śliński (St.) 300 m tr., 3. W ójcik (W.)

Rzut dyskiem: 1- H eljasz (W.) 39.21 m tr., 2. Za­
jusz (St ) 39.06 m tr., 3. M ajorczyk (St.) 34.25 m tr.

Rzut kulą: 1- Heljasz (W.) 13.76 m tr., 2. Zajusz
(St.) 12.98 m tr., 3. M ajorczyk.

Rzut oszczepem : t. Nieszyn (St.) 48.69 m tr.,
2. Kumczak (W.) 45.66 m tr., 3. H eljasz (W.) 43.05 
m tr., 4. Kern (St.) 41.80 m tr.

Tabela rozgryw ek grupy I.
P o  niedzielnych rozg ryw kach  tabela  klasy „A “ 

g rupy  p ierw szej p rzy b ra ła  w ygląd  następu jący :
Nazwa klubu U. gier. St. br. 11. pkt.

1. K. S. „06" K atowice 11 37:19 19
2. A m atorski K. S. 11 75:20 18
3. K. S. N aprzód Lipiny 11 33:18 15
4. I. F. C. K atow ice 9 18:16 U
5. K. S. Ś ląsk Św iętochł. 11 18:16 11
6. K. S. „07“ Siem ianow. 10 20:19 U
7. K olejow y P . W . 11 21:23 9
8. K. S. Dąb 10 16:25 9
9. B. B. S. V. Ul 20:30 6

10. K. S. Pogoń Kace 11 9:26 4
11. K. S. H akoah Bielsko 9 8:40 1

Tabela rozgryw ek grupy II.
N azw a klubu 11. gier. St. br. II. pkt.

1. K. S. O rzeł M elnowiec 8 31:12 14
2. Policy jny  K. S. 8 25:14 12
3. K. S. Chorzów 8 20:16 12
4. K. S. „20“ Bogucice 8 17:13 8
5. K. S. K resy 8 13:16 5
6. K. S. „06“ M ysłow ice 8 16:18 5
7. K. S. Iskra 8 14:22 5
8. K. S. D iana 8 8:26 3

Komunikat Zarządu Śl. Z. O. P, N.
1. Zgodnie z uchw ałą jednego z poprzednich po­

siedzeń zarządu  dot. uroczystości 10-lecia Ś ląskiego 
O. Z. P . N. w dniu 15 sierpnia b ,r. w K atow icach, 
usta lił zarząd  następu jący  program  obchodu.

a) 14. 8. 30 godz. 16 zaw ody reprezen tacy jne  
Brno — K rólew ska Huta,

b) 15. 8. 30 godz. 9 zbiórka klubów i to w a­
rzy stw  sportow ych  na placu obok w ojew ództw a 
w K atow icach,

c) godz. 10 m sza św . w katedrze,
d) godz. 11 pochód przez ulice m iasta K atow ic, 

złożenie w ieńca na pomniku poległych pow stańców  
na placu W olności i dekoracja odznaczeniam i zasłu ­
żonych g raczy  na sali pow stańców ,

e) godz. 14 zaw ody  m iędzym iastow e Bielsko — 
Rybnik,

f) godz. 16 zaw ody  na sali P ow stańców , deko­
rac ja  odznaczeniam i i dyplom am i działaczy  klubów 
o raz  działaczy  sportow ych  i to w arzy stw  spo rto ­
w ych.

W  zw iązku z pow yższem  pow ołano następujące 
kom isje:

1. Kom isja odznaczeń, do k tó rej należą p. Binio- 
siek, w iceprezes, jako p rzew odniczący  i pp. Kor- 
dula, L aband, Szopa, Jedurny , Szw eda i Szym ik ja ­
ko członkow ie.

Kanczenu, grzb ie tem  lodow ym  posu ­
w ać  się będzie w kierunku uśnieżone- 
go szczy tu  Kindżindżinga, k tórego  
w ysokości dokładnie określić się nie- 
da ze w zględu  na niedokładność m e­
tody  pom iarow ej z tych szczy tów , na 
k tó rych  nikt jeszcze nie był. Europej­
czycy . pnący  się na w ierzchołek  
Kindźdżindżinga, mieć będą poza soDą 
sp iczasty  G aurisankar  (7140 m.). a z 
lew ej s tro n n y  niezdobyty , le g e n d a n y ,  
tylu ofiarami p am ię tny  „szczy t  św ia- 
ta“, Mount E v e re s t  (ponad 8.700 m e­
trów ).

2. Komisja porządkow a, do k tó rej powołani zo­
s ta li jako przew odn. p. Konieczny i pp. Rusecki, 
Kopiec, Guzior i M arkow icz jako członkowie.

3. Komisja propagandow a i rocznika, do której 
pow ołano pp. Jedurnego, Synow ca i Szeligę- 
Żuław skiego.

4. Komisja kom unikacyjna, do której pow ołano 
pp. radcę Simona jako przew odniczącego i pp. 
S zuster, P o ty k a  i W ieczorka jako członków .

5. Komisja gospodarczo-zabaw ow a, do której 
pow ołano na przew odn. p. Chm ielą i pp. Szym ań­
skiego, A ntoszew skiego, B rachaczka i Słabego na 
członków .

Z atw ierdzono osta tecznie  umowę zaw odów  z 
Czeskim  O kręg. Związkiem  Piłki Nożnej w Brnie, 
odnośnie zaw odów  K atow ice — Brno i Królew ska 
H uta w Brno w dniach 14 i 15 sierpnia 1930 r.

6. Ustalono term in zaw odów  reprez. W rocław  
— G órny Ś ląsk  na 5. 10. 1930 w K atow icach.

7. Zaakceptow ano term in 19 października h r. 
zaw odów  reprezen tacy jnych  Śląsk polski — Śląsk 
niemiecki.

8. Odrzucono prośbę poszczególnych klubów c 
rozegranie  zaw odów  o m istrzostw o, k tó re się nie od­
by ły  w skutek  nieporozum ień, k tó re  m iało m iejsce na 
początku serji 1-szej. W zw iązku z pow yższym  po­
lecił w ydziałow i gier i dysc . zw eryfikow ać zaw ody 
w myśl przepisów .

9. Uwzględniono prośbę K. S. N aprzód Lipiny w 
spraw ie p retensji do K. S. „R uch“ i postanow iono 
zw rócić  się do osta tn iego o ośw iadczenie.

12. Postanow iono w ezw ać K- S. O dra Szarlej 
do uiszczenia 20 zł w innych K. S. O rzeł z um ow y 
zaw odów  w ciągu dni 30-tu.

11. P rośbę  KS. O rkan W . D ąbrów ką o cofnię­
cie dyskw alifik. nałożonej przez W. G. i D. na g ra ­
czy  Brunona M ożdżyna nieuwzględniono.

12. P rośbę K S. C zarni Ośw ięcim  w  spraw ie 
ponow nego przy jęcie  na członka przekazano według 
kom petencji Z arządow i P odokręgu Bielsko.

13. P rośbę  I. F. C. K atow ice o anulow anie 
uchw ały  W ydz. G ier i Dysc. dotycz, ukaran ia  I. F. 
C. grzyw ną w  w ysokości 50 zł. za niestaw ienie 
g raczy  do reprezen tacji nieuwzględniono.

14. Uwzględniono prośbę K. S. 09 M ysłow ice po ­
darow anie k a ry  g raczow i Józefow i Tom asow i w ten 
sposób, że odroczono karę  na przeciąg  3 m iesięcy.

15. Skreślono na w łasną  prośbę K. S. H aller 
W ełnow iec w skutek  rozw iązania  się z listy  człon­
ków  Ś ląsk  O. Z. P. N.

Zaw iadam ia się , że do sek re ta ria tu  w płynęły  no­
w e S ta tu ty  i Postanow ien ia  PZPN. jak i przepisy 
g ry  piłki nożnej, k tó re  kosztują 1.50 zł. za egzem ­
plarz. W ysyłki przez pocztę nie uskuteczniam y. 
P rzedstaw icie le  klubów  mogą sobie odebrać egzem ­
plarze osobiśce. N ależytość za odebrane egzem pla­
rze zostaje  obliczona przy  w płacie III. ra ty  składki 
członkow skich.

Zadw ody atletyczne w  W. Hajdukach.
Z okazji 20-lecia istnienia Tow . A tletycznego 

„M ars" W ielkie Hajduki — Śląski O kręgow y Zw ią­
zek A tletyczny pow ierzy ł Tow. „M ars“ p rzeprow a­
dzenie zaw odów  ogólnośląskich w  dniu 20 b. m.

Z aw ody będą p rzeprow adzone w zapasach, pod­
noszeniu ciężarów , rzu tach  dyskiem , m łotem  i kulą, 
o raz  drużynow em  ciągnieniu liny w następujących 
w agach : I. ka tegorja  w aga do 360 kg., II. kategoria 
w aga do 450 kg. D rużyna w ciągnieniu liny sk ła­
da się z sześciu  zaw odników .

Z aw ody w zapasach i podnoszeniu ciężarów  bę­
dą podzielone na dwie k a tego rie , a m ianowicie: 
juniorów  i seniorów . W kategorii juniorów  będą 
sta rto w ali w szy scy  zaw odnicy , k tó rzy  w  ostatnich 
trzech  latach  zdobyli p rzy  zaw odach m istrzow skich 
p ierw sze trz y  m iejsca.

Do kategorii seniorów  będą dopuszczeni w szy ­
scy  zgłoszeni zaw odnicy, s tow arzyszen i i niesto- 
w arzyszeni.

Do rzu tów  kulą, m łotem  i dyskiem , m aja praw o 
zg łaszać się ty lko  zaw odnicy, należący do Ś ląskie­
go O kręgu. R zuty  p rzew idzane są jako trójbój, 
w obec czego każdy  zaw odnik musi w ykonać jedno­
cześnie rzu t kulą, dyskiem  i m łotem .

Z ostatnie; chwili.
Nieuzasadnione alarmy.

W obec wiadomości o m asowych 
redukciach w przem yśle  górnośląskim, 
jakie ukaza ły  się w niektórych dzien­
nikach, zwróciliśm y się do ok ręgow e­
go inspektora p racy  inż. Gallota, z p roś­
ba  o w yjaśn ien ie  w tej sprawie.

Inspek tor Gallot oświadczył, że 
w iadom ości te są grubo przesadzone. 
W  ciągu całego bowiem  miesiąca 
czerw xa miesiąca najcięższego, ilość 
zredukow anych robotników w e w sz y ­
stkich gałęziach przem ysłu  polskiego 
Górnego Ś ląska w ynosiła  <M2 osób, co 
procentow o rów na sie % ogółu za ­
trudnionych pracow ników .

O ile chodzi o p racow ników  um y­
słowych, to redukcja, w  n iektórych ty l­
ko zakładach, objętych jest od 5 do 7 % 
osób, p rzyczem  należy zaznaczyć, że 
w śród  p racow ników  um ysłow ych od 
kilku lat uię miały miejsca redukcje. 
T endencja  ladz jest, aby  redukcje 
p racow ników  um ysłow ych tam, gdzie 
sa one istotnie konieczne, objęły  w szy ­
stkie kategorje  u rzędn ików  tak. aby 
c iężar k ry zy su  ponosili w sz y sc y  w  ró­
wnej mierze. (Pat.)



Z Bytomskiego.
G azety niemieckie donoszą o po­

ważnym  w zroście liczby bezrobotnych 
w całym  obwodzie przem ysłow ym  
Śląska Opolskiego. W zrost bezrobocia 
w przem yśle górniczym  przyb iera  roz­
m iary coraz większe, tak samo w p rze­
m ysłach hutniczym  i m etalow ym . Nad­
to koleje w ydaliły  w szystkich robot­
ników sezonow ych. W obec takiego 
stanu rzeczy liczba bezrobotnych w 
Bytomskiem (mieście i powiecie) w y ­
nosi 6748 osób, mianowicie 5707 m ęż­
czyzn 1 1041 kobiet. W idoków na po­
praw ę położenia niem a wcale.

m
Przed  kilku dniami zbiegł z w ięzie­

nia sądow ego w  Bytomiu więzień P ry -  
sok, którem u udało się przekroczyć 
granicę do Polski, m ianowicie do Kró­
lew skiej Huty. Niedługo jednak cieszył 
się wolnością, gdyż przytrzym ano go 
na karygodnym  czynie i odstawiono 
do tam tejszego więzienia.

•
Dnia 5 b. tn. pod wieczór utonął przy 

kąpaniu w  staw ie maciejkowickim w 
Bytomiu 22-letni ślusarz Alfred S iw y 
z Łagiew nik (woj. śląskie). Zwłoki 
umieszczono w kostnicy miejskiej.

Z Gliwickiego.
W  ubiegłym  tygodniu szalał we 

dw orze w Gliwicach Starych wielki 
pożar, k tó ry  zniszczył chlew y oraz 
.3000 centnarów  siana, znajdującego się 
nad chlewami. Bydło zdołano urato ­
wać. Szkody są olbrzym ie. D w ór jest 
w łasnością hrabiego W elczka w  Ł abę­
dach. P rzyczyną  pożaru było sam o­
zapalenie. *

P rzy  zbieraniu jagód w lesie pod 
Ciochowicami została ukąszona przez

żmiję córka pewnego robotnika dw or­
skiego. D ziewczynie nie zagraża żad­
ne niebezpieczeństwo.

•

Żona cieśli Buchty z Niekarmi zo­
sta ła  napadnięta przez pasącą się na 
miedzy krow ę, k tóra przeszyła  ją ro­
gami. Nieszczęśliwej kobiecie w yszły 
w nętrzności.

Z Kozielskiego.
W  stajni przy daw nych koszarach 

wojskow ych w  Koźlu znaleziono zw ło­
ki 27-letniego robotnika M aksym iliana 
Cygana, k tó ry  rzekom o popełnił sam o­
bójstwo, do którego popchnęły go nie­
snaski w  rodzinie. W  przeddzień 
zbrodniczego kroku posprzeczał się 
znowu z teściami, poczem udał się do 
stajni, by tam że przenocow ać. Naza­
jutrz znaleziono go powieszonego na 
powrozie.

*

W ieś Dziergowice zaopatrzono w 
św iatło  elektryczne, z którego będzie 
korzystać  narazie 50 gospodarzy. R ów ­
nocześnie ma otrzym ać .kościół elek­
tryczne oświetlenie.

Z Strzeleckiego.
W  kościółku pątniczym  w Studzion­

ce pod Ujazdem odbył się w  niedzielę 6 
lipca doroczny odpust. Niezliczone tłu ­
m y w iernych p rzyby ły  na tę uroczy­
stość. O godz. 9.30 w yruszy ła  proce­
sja z kościoła parafjalnego do kościół­
ka, gdzie o godzinie 10.15 w ygłosił O. 
Franciszkanin kazanie, poczem odbyła 
się uroczysta suma.

Z Raciborskiego.
Dnia 13 lipca b. r. o trzym a św ięce­

nia kapłańskie rodow ity zabełkanin 
Operskalski. Prym icje sw e odpraw i 16 
lipca w  kościele parafjalnym  w  Zabeł- 
kowie.

Odpowiedzi redakcji
J. K. w R. Do Dyrekcji państw o­

wej należy napisać wniosek i dołączyć 
odpis św iadectw a szkolnego. D yrek­
cja w  Katowicach podaje w arunki 
przyjęcia na kolejarza oraz czy obec­
nie jest wolne miejsce we w arsztatach  
kolejowych.

Panu F. K. w Go. Odzież trzeba 
wyjąć z szafy, trzepać ją często na 
świeżem  powietrzu, aby mole w ylecia­
ły  oraz ich jajka, potem posypyw ać ją 
iakim ostro pachnącym  proszkiem, np. 
naftaliną lub ponakładać papierem  ga­
zetow ym . nakropionym  terpentyną. — 
Szafę w ypróżnioną całkiem  w ew nątrz

i od ściany omieść z moli i ich paję­
czyn. w ym yć następnie ciepłemi m y­
dlinami z dodatkiem terpentyny, w y ­
suszyć i balonikiem gumowym poroz- 
pylać proszek na owady. Następnie 
ściany w ew nętrzne obić drukow anym  
papierem  gazetow ym , który  co kilka 
tygodni należy odświeżyć, ponieważ 
mole nie znoszą zapachu świeżej far­
by  drukarskiej. Można też do próżnej 
szafy postaw ić talerzyki ze sproszko­
w aną siarką, którą należy zapalić, po­
zam ykać szafę szczelnie, aby  dym siar­
czany pozabijał mole i ich zaród- Po 
kilku godzinach dopiero trzeba otw o­
rzyć szafę i w yw ietrzyć  p rzy  o tw ar­
tych oknach. — Odzież, pogryzioną

przez mole, po dobrem  w ytrzepaniu  na 
słońcu, pozawijać, każdą szukę oddziel­
nie, w  gazetow y papier. Kuźnierze je­
dynie częstem  trzepaniem  futra (kożu­
chy) i inną dzież zimową i wełnianą 
chronią przed molami. — Tegoroczne 
gorące lato szczególnie dużo spowo­
dowało moli i innego robactwo.

P. W. G. w T, Polecałoby się od­
dać syna na rok do gimnazjum handlo­
wego w7 Król- Hucie, aby nabrał w p ra ­
w y w prow adzeniu ksiąg i rachunków  
handlow ych i biurow ych. Może Pan 
zgłosi się też do Izby Adwokackiej lub 
do Izby Handlowej w  Katowicach z 
zapytaniem , czy nie potrzebują p rak ­
tykanta  biurow ego z w yższem  w y ­
kształceniem . Do w niosków dołączyć 
trzeba odpis ostatniego św iadectw a 
szkolnego.

J. G. Bielszowice. Pięciom etrow a 
odległość siana od komina w ystarczy . 
M iejsce około komina musi być wolne 
od m aterjafów  łatw o palnych, a w ięc 
także od resztek  siana i słom y. Do­
kładne przepisy poda m iejscowa poli­
cja budowlana.

PROGRAM RADIOWY.
Ś roda , 9 Upca 1930.

K atow ice, fala 408,7 m . : '  11.58 S ygnał czasu  o raz 
hejnał z w ieży  M ariackiej w  K rakow ie. —  12.05 
K oncert z p ły t gram ofonow ych. — 12.30 P rog ram  
dla dzieci z W arszaw y . —  13.00 Kom unikat m e­
teorologiczny z W arszaw y . — 16.00 K om unikaty.
— 16.20 K oncert z p ły t gram ofonow ych. —  17.45 
P o g adanka: „O  ulgach w  sp łacan iu  podatków ".
— 18.00 K oncert popołudniow y z W arsz aw y . —
19.00 C odzienny odcinek pow ieściow y. — 19.15 

i R ozm aitości. — 19.30 O dczy t z cyklu spo rtow e­
go. — 20.00 K om unikaty sportow e. — 20.15 Kon­
cert kam eralny  z W arszaw y . —  22.00 Felieton 
p. t. „S zara  księżniczka". — 22.15 Komunikat 
m eteorologiczny. — 22.30 N adprogram . — 23.00 
S krzynka pocztow a w  języku francuskim .

W arszaw a, fala 1.395,3 m .: 11.40 P rzeg ląd  p rasy
krajow ej. — 12.10 i 16.15 M uzyka z p ły t gram ofo­
now ych. 17.10 Kom unikat harcersk i. — 18.00 Kon­
cert. —  19.35 P ły ty  gram ofonow e. — 19.45
S krzynka pocztow a rolnicza. —  20.15 K oncert k a ­
m eralny . — 23.00 M uzyka taneczna.

K raków , fala 314,1 m .: 12.10 i 16.15 K oncert g ra ­
m ofonow y. — 17.10 K w adrans h arcersk i. — 18.00 
K oncert z W arszaw y . — 19.45 S k rzy n k a  i giełda 
rolnicza. —  20.15 K oncert. — 23.00 M uzyka ta ­
neczna. — 24.00 H ejnał z w ieży M ariackiej. 

Poznań, fala 336,3 m .: 13.05 K oncert gram ofonow y.
14.00 i 14.15 G iełdy i kom unikaty  gospodarczo- 
rolnicze. — 17.20 A udycja dla dzieci. —  17.50 Mu­
zyka. —  18.00 K oncert z W arsz aw y . —  19.15 Rze­
czy  ciekaw e. —  20.15 K oncert m uzyki lekkiej. —
22.15 M uzyka taneczna.

W rocław , fala 325 m., G liw ice, fala 253 m .: 16.30
M uzyka. —  18.15 O dczyt. —  19.30 K oncert po­
pularny. — 21.15 K oncert kam eralny.

B erlin, fala 418 m .: 14.00 P ły ty  gram ofonow e. —
15.15 i 16.05 O dczy ty . — 16.30 Sonata  fo rtep ia­
now a. — 17.45 M uzyka. — 20.00 Arje z oper, o ra ­
to riów  i operetek . N astępnie m uzyka taneczna.

W iedeń, fala 516 m .: 11-00 P ły ty  gram ofonow e. —
12.00 i 15.30 K oncert o rk iestry . — 17.05 P rogram  
m uzyczny dla dzieci. — 17.30 i 18.30 O dczy ty . 
20.05 M uzyka kam eralna. —  20.50 W ieczór w ło­
skiej i czeskiej m uzyki tanecznej.

Sprawy towarzystw.
Katowice. Zebranie koła m iejsco­

wego Z. O. K. Z. odbędzie się w środę 
9 lipca w  sali S trzechy  Górniczej przy 
ulicy Andrzeja. Początek o godzinie 
7.30 w ieczorem . Referent przybędzie! 
W ażne spraw y!

Towarzystwo śpiewu „Harmonja" 
w Józefowcu, gmina W ełnow iec, obcho 
dzi dnia 3 sierpnia br- uroczystość 25- 
letniego istnienia. Zarząd w ym ienio­
nego kółka śpiew aczego uprasza w szy ­
stkie tow arzystw a na Śląsku, by  w , 
dniu tym  nie urządzały  żadnych im­
prez kulturalno - ośw iatow ych celem 
w zięcia udziału we wspólnej u roczy­
stości, k tó ra  będzie w yrazem  w spania­
łej manifestacji ku czci pieśni polskiej.

TEATR I SZTUKA.
TEATR POLSKI w KATOWICACH.

R e p e r t u a r .
W torek, dnia 8 bm. „T rubadur11 w y ­

stęp Zam orskiej o godz. 20.
Środa, dnia 9 b. m. „Żołnierz Królo­

w ej M adagaskaru*' o godz. 20-tej.
C zw artek , dnia 10 b. m. „M adama 

B utterfly" w ystęp  L. Zam orskiej o go­
dzinie 20-tej.

P iątek, dnia 11 b. m. w ystęp  teatru 
„M orskie Oko" o godz. 20.

Sobota, dnia 12 b. m. „Legenda 
B ałtyku" o godz. 20.

Niedziela, dnia 13 b. m. „Żołnierz 
Królowej M adagaskaru" o godz. 20.

a <u m o
Mądry ordynans.

Kapitan Pagatow ski w  Krakowie, 
dał swem u ordynansow i takie pole­
cenie:

— Pójdziesz na ul. Florjańską nr. 7 
do pana Ziemby i poprosisz go, aby 
przyszedł do mnie w ieczorem  na
karty .

Po dwóch godzinach w raca  o rdy­
nans, a zapytany, czy w ypełnił zle­
cenie, odpowiada:

— Byłem  u tego pana, ale on nie 
mieszka na Floriańskiej 7. tylko na 
Sław kow skiej 6, i nie nazyw a się Ziem ­
ba, tylko Czyżyk. Prosiłem , aby 
przyszedł w ieczorem , ale on mi pow ie­
dział, że pana kapitana nie zna i na 
k a rty  nie przyjdzie.

Nakładem i czcionkami Hnny „Katolik", apótka w y ­
dawnicza z ogr. odp. w Bytomiu, Śląsk OpolskŁ — 
Za redakcję odpowiedzialny: Franciszek Oodnla

w Król. Hucie.

Dobra kosa to zdrowie 
koSnika. Kosy nasze są 

_  K słynne imiljonami rozpo­
wszechnione. Dla ciężkich czasów ceny tańsze. 
Każdy kupujący oszczędzi zdrowia i pieniędzy. 
Przybory do kos tanio. Opakowanie darmo, zamia­
na po wypróbowaniu — nikt nie dozna zawodu.
Długość kosy  7
Nr. I. Kosa serce II.

Długość kosy 
Nr. 2. Pół lekka

Długość kosy

70 75 80 90 95 100
l i ­ 11.50, 12.—, 1 3 . - , 13 .30 , 1 4 . - ,

n o 115
15.50, 1 6 .-

70 75 80 90 95 100
7 .5 0 , 8 — , 8 .5 0 , 9 .7 5 , 1 0 .50 , 11.-45

110 115
I2 .5Ó 1 3 .5 0

70 75 80 90 95 100
5 .5 0 , 5 .7 3 , 6 . - , 6 .7 5 , 8 .2 5 , 8 .7 5  T ---------- T —  i  — •  w . — ,  ----------

Nasz przemysł kos istnieje od 40 lat, dawniej 
w  Pleszewie, obecnie w Poznaniu. Katalogi na 
instrumenty muzyczne wysyłamy, na porto 20 gr. 

K a rm e lic k i  D om  W y sy łk o w y  P o a n a ń ,
Wały Królowej ladwigi 11

Cierpiący ■ ■ ■  
na dolegliwości uszu

jak

przytępiony słuch, rwanie, strzykanie
s z u m  i t p .

żąda prospekt IM j i f l  17*8*1 71 * * P O i n a A
fumy y -----------------

Zwierzyniecka T4. 
IMIMMMII IIIH H H IH

Jo posylom  bieliznę mego męża 
doprania iprasowania łątko do ,

Zjednoczonych Zakładów Pralń 
wKalowicadi, ul.FrancuskaNslO

i jestem nader zadowoloną

j i Ty rax rów nież

Unieważniam i
zgubioną

książeczkę wojskowa
oraz

kartę mobilizacyjną
wystawioną przez PKU. 
Jarocin, na nazwisko 

D z is r la  L u d w ik
N ow y Bytom

„B u c h a ltu ry jn s
Współczesne Wykłady * 
P a l l i e r a  gwarantują 
wielodziedzinowa sa­
modzielność. Warszawa, 
Nowogrodzka 48d. Za­
miejscowi listownie.

Tysiące
chorych na katar żo­
łądka, wzdęcia, kurcze, 
bóle, nudności, zgagę, 
niestrawność, brak ape­
tytu, błędnicę, ogólne 
osłabienie etc. odzyska­
ło zdrowie, używając 
ziółka sławnego na cały 
Świat Dr. Dietla, prof. 
Uniwersytetu jagiel­
lońskiego. Żądajcie 
bezpłatnej broszury po­
uczającej. Adr. Llszkl- 
Apteka.

Tanisezonksiążek
Prospekt i katalog wy­
syła na żądanie bez­
płatnie Wydawnictwo 
„Pomoc Szkolna" Wajnera, 
Warszawa, B.elaśska 5/30.

i » ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ » ♦ » » ♦ ♦ » »

Nowości N o w o ś ć  l
Najpiękniejszy 

podarek dla dzieci
jest książka pod tytułem:

C Z Y T A N K A
dla dzieci 4 

do nauki języka polskiego.
U ło ży ł Józef Madeja z  Krakowa.

K o lo ro w e  ilustracje Z d zist Jedliozki. 
Pięknie wydana k s ią ż k a  d u ż e g o  fo r m a tu

25X25 cm, ozdobiona oryginalnemi kilkubar- 
wnemi ilustracjami o charakterze polskim jest 
wedle autora — który sam pochodzi ze Śląska 
Opolskiego — przeznaczona

„w pierwszym rzędzie dla dzied, które 
„żyjąc w środowiskach obcych językowo, 
„uczyć się mają mowy ojczyste)*. —

W końcu książki krótka łatwo zrozumiała 
gramatyka.

Cena za egzempl. oprawiony w piękni 
barwną okładkę Zł. 8.00.

Do nabyda we wszystkich księgarniach.

C Z Y T E L N I C Y  SI

Przy zakupn;e towarćw 
powołujcie się aa ogło­
szenia w tasze! atzecie


